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DWADZrEScrĄ DWA LATA -
w ciągu tego czasu pokolenie o­
siąga dojrzałość. Wydawałoby sję, 
że można już zapomnieć o naj· 
tragiczniejszych nawet wydarze­
niach sprzed dwudziestu dwóch 
lat, a jeśli nie całkiem zapom• 
Jlieć, to przynajmniej nie powra· 
c11ć do nich tak uparcie w każdą 
rocznicę, nie rozpamiętywać, nie' 
odnawiać ran. 

Tak, można by zapomnieć, gdyby 
rozwój wypadków na świecie nie 
przypominał tak bardzo niektó­
rych wydarzeń • sprzed pamiętnego 
września. Bo przecie! huk bomb, 
które tamtego ranka spadły na 
polskie miasta, gruchot czołgów I 

I, 

kanonada na granicy to by? 'już 
wstęp do ostatniego aktu ponurej 
hitlerowskiej tragifarsy. Jej �kty 
poprzednie, to kolejne łamąnie 
wszystkich bal'ier, postawionych 
pruskiemu militaryzmowi przez 
traktat wersalski, dokonywane· za 
cichą zgodą mocar,stw zaohodnich 
I przy pomocy światowych mono­
poli, ufających, że hołubią. po

0
grorń· 

cę• państwa radzlecltlegó, - pogrom­
C(l komunizmu, W imię tego wy­
marzonego pogromu poświ(leono 
wówczas kolejno Austrl(l, OŻecho­
slowację i Litwę, pośWięccino. wresz 
cie nie�doiną do samoobrony Pol· 
&kę. ; • 

Bieg wypaąk'ó� w•' Niemieckiej 
Republice Federalnej - remllita� 
ryzacj_a, Wysuwanie, " odwetowych 

• I 

żądań,� awanturnictwo polityczne 
n;;ul,u NRF - nakazują czujność, 
ostrzegają przed skutkami przy 

' dzl�lejszi!n stanie techniki wojen• 
nej • trudnymi do przewidzenia. 

Prawda - inna jest dzisiaj We" 

WJ)ębrzne i międzynarodowa sy• 
tuacja . Polsltl. W kraju - burzliwy 
rozwój naszej gospodarki, raz na 
zawsze. zniesione bezrobocie i nę­
dza mas chłopskich, rosnąca ak• 

• tywność ,polityczna narodu, bez 
ustrzeżeń popierającego polityk'! 
partii i rządu. Na zewnątrz -
braterski soju�z z państwami obo­
zu socjalizmu, z potężnym Zwiąi­
kiell)- Radzieckim. 2 budującą so-

<Ciąg dalszy na str. 2) 
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w Dniu Energetyka oczęklwane polepszenie napięci.i, 

oraz wpłynie na zmniejsz-enie 
strat , technicznych. 

SiedeD1 pytań g·lównyeh 
Ponadto dokona:liśmy i doko­

nu)emy wiciu przedsięwzięć w 
zakresie mc-:lerniu:cji i wprowa­
dząn ia postępu technicznego. 

Panie dy-rek4orze - zwracam 
się do dyrektora Zakładu Ener­
getycznego Legnica, Tadeusza 
Bekularda - na wstępie chcę 
złożyć na pańskie ręce, w imie­
niu re.d!lkcj-i ,,Wiadomooci Leg­
ni<:kich", z okazji Dnia Energe­
tyka, serdeczne życzenia wszyst • 
kiego najlepszego tak w życiu 
zawodowym jak I rodzinnym, 
wsŻystkirr\ pracownikom Zakładu 
Energetycznego i Panu osobi-
ście. . 

Mam nadzieję, że poświęci mi 
Pan chwilę czasu abym mógł 
zadać kilka pytań dotyczących 
osiągnięć i zamierzeń Z,i.kladu 
oraz energetyki w ogóle, gdyż 
na ten temat nasi czytelnicy w 
większej części, wiedzą bardzo 
niewiele a my jakci redakcja 
także. Do tego. że mamy mieć 
światło elektryczne czy prąd 
w gniazdku wtykowym przyzwy­
czailiśmy się jak do powszed­
niego chleba i zaczynamy się za­
stanawiać nad nim dopiero wte­
dy, gdy go brakuje - bądź z o­
kazji jakiejś niecodziennej oko­
Jicznooci, at chociażby takiaj 
jak dzisiaj. 

PYTANIE 1: Od kilku la.t w 
tzw. .zczyta.ch jesienno-zimo• 
wych nie stosujecie wyłączeń 
dzielnic mies,zka-niowych. Czyżb1I 
to -znaczyło, że MSZfl. legnicka 
elektrownia ,pracuje teraz le­
piej niż przedtem? 

ODPOWIEDZ 1 :  Legnicka e­
lektrownia pracowała i pracuje 
b&rdzo dobrze, ale niewielki ma 
ona wpływ na nasze ch<;ct za­
spokojenia Z8potrzebowań od­
biorców. Jest to elektrowni:,. 
stara, zbudowana jedynie dla 
potrzeb lokalnych, · a_ i to już 

Za,częto siE:: w 1959 r. 1 · sierpnia na 
teren budowy pierwszej szkoły ·· Ty­
siąclecia w Legnicy przy ul. 22 Lipca 
wjechał ekskawator. \V grudniu te­
go samego roku nastąpHo uroczyste 
wmurowanie aktu erekcyjnego. Po­
tem były Iata wzmożonego wysiłku 
robotników i inżynierów PBT 1 dziś 
szkoła - pierwszy Pomnik Tysiąc• 
lecia - jest gotowa. 

9 września nastąpi uroczyste prze­
kazanie szkoły we władanie dzieci 
pod opleką pedagogów. Nauka odbY· 
wać s1� tu będzie na póltocej zmia­
ny. Do szkoły tej uczęszcz;,ć będzie 
około 900 uczniów. Wielu z nich 
przejdzie tu z popołudniowych klas 
szkól Nr 5, 10, 15 I 16. 

Pod.cz.as gdy 28 slerpnia br. nastą­
pił odbiór technlcznY naszej pierw­
szej Tysiąclatki, w poz.ostałyc-h, s::1.ko­
łach dobiegają końca remonty. 
w· tym roku- remontx przeprowadzo­
ne były w szkołach Nr 5, 6, 11 i JS. 
Wykonywali je, pracoy,.rntcy MPRB 
i Spółdzielni Wielobranżowej. Re­monty przeciągnęły siE: nieco ze 
względu na duty zakres robót w ta­
kich szkołach jak Nr 1, 5 i 6. Po2'io­
sta1y jednak do wyltonant;i tylko 
prace o charakterze wykończeni?­
WYtn (piwnice 1 koryta_rze), co . me 
pr2eszk1_ ,:r.iło rozpoczęciu naukL w 
roku _szj<olnym 196)/62. 

w pierwszym dniu nowego roku 
szkolnego redakcja nasza składa 
wszystkim nauczycielom i wycho­
wawcom życzenia pomyślnych wyni­
ków w pracy pedagogtczneJ, a wszyst­
kim uczniom dobrych osiągnięć 
w nauce. 

A, W, 

nie potrafi ich zaspokoić. W do­
datku produkcja 1 kWh energii 
elektrycznej kl:Jkuluje się w niej 
trzykrotnie drożej niż w elektro­
wniach obecnie budowanych.­
Wytworzenie energii elekt1ycz­
nej odbywa się tu jedynie w- o­
kresach przewidywanych ogól­
nych niedoborów mocy. Cala sieć 
energetyczna, tak ·:produkcyjna 
jak i p·rzesylkowa ma centralne 
kierownictwo z podziałem na 
Okręgowe Dyspozycje Mocy, któ­
re cod1Jennie ustalają program 
pracy dla każdej elektrowni i 
zakładu energetycznego. 

PYTANIE 2: Wrzesień rozpo­
czyna okres jesienno-zirrwwy, 
jak w związku z tym prZPwidu­
je Pan zabezpieczenie dostar­
c-zenia energii elektrycznej „ w 
s z c z y  c i e" wszystkim odbior• 
com? 

ODPOWIEDZ 2: Może to bę­
dzie brzmiało •jak paradoks, ale 
n'eprzerwany dopływ energii e­
lektrycznej uzależniony Jest w 
dużej mierze od samych odbior­
ców. Oni cz�tokroć decydują o 
przerwach w dostawie prądlL 
My energetycy mimo wlelkfcl1 
wysiłków inwestycyjnych i re­
montowych nie możemy jeszcze 
wyprodukować i rozdys.ponow.:ć 
tak'ej ilości energii elektrycznej, 
na jaką mają chęć konsumenci. 
Musimy częstokroć dokonywać 
karkołomnych sztuk, aby nie ..i: 
ciekać się do ostateczności, to 
jest przerwania do.pływu prądu. 

Tutaj chciałbym skierować a­
pel do naszych odbiorców: po­
móżcie nam; stosujcie się do 
zarządzeń ogólnie obowiązuią­
cych. Wszelkie roboty gospodar­
slde. w któryoh bierze udzi al 

sHnik, c:zy grzeijnlk elektryczny, 
wykonujcie w przedpQludnio­
wych i wczes.no - popdudnlo­
wych god1.inach, aby o .zmroku 
można „ było zapewnić prąd 
wszystkim, w pierwszym rzędz•e • 
do celów oświ.etleniowych. 

PYTANIE 3: Panie dyrelctqrze, 
czy w to kO'llieczne ·mt!'•mum 
- jak Pan się wymzi! - wli\­
czyl Pa-n także radia i telewi.l 
zory? 

ODPOWIEDZ 3: Ależ nl!tural­
nie, są to u-rządzenia ' odbiorcze 
pierwszej potrzeby i ani przez 
chwilę nie myśleliśmy o ogra­
niczeniu korz,ystanla z nich. W 
dodatku, ponieważ odbiorniki te 
najlepiej pracują przy petny_m 
220 V napięciu staramy s\ę na­
sze urządzenia wzmacniające 
rozlokowe.ć tak;· aby nawet naj­
odleglejsi cdb.ic,rcy otrzymywali 
energię .elektrycwą w „pierw- , 
szym gatunku" tzn. bez spad­
ków napięcia. .. 

PYTANIE 4: Obecnie c�sto w 
godzinach · pr;iedpoludni.owyęh w 

poszczególnych dizielnica. h mia 
sta odcięty jest dopl1tui prądu;· 
Czy wyl-onujecie jakieś pr'lce 
na • naszym terenie, ? 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

Troąiczny I 
_f_inał .wizy.!LJ 

We wczesnycn _gouzinach ran• 
nych, 21 sierpnia br. zauważono 
leżącego na ulicy Srodkowej w 
Le'gnicy przed domem Nr. 32, męż• 
czyzl)ę, który już nie żył. 

Okazało się niebawem, że był to 
50·letni Franciszek Nieć, zam. w 
Sędzlsla;wiu, pow. kamienna Góra, 
który przybył do swych krewnych 
w I;e�nicy, zaproszony na chrzci· 
ny. 

Trudno jest ustalić w jakich o­
kolicznościach nastąpiła śmierć 
Niecia, , ponieważ nie ma w tej 
spraWie żadnych świadków. 

ODPÓWIEDŻ 4: Poza ciągły­
mi robotami, wynikającymi z 
planów remontów bieżąćych w 
bieżącym roku prowadiimy po­
ważne praoe inwei;tycyjne mającE> 
na celu :mnianę napięcia z 3 KV 
na 6 KV. W związku 7 tym wyko 
ny-wane są przeról1ki w stacjach 
tran&fortnatorbwycti oraz - lą�te­
nie stacji linienii lta)>JowymL 
Przyniesie to konieczną popra­
·wę stanu techrticznego ur7.ądzeń 
przesyłowych, podniei;ienie spra • 
wnoś<:i i pewność • dzial&.nia, . da 

Osoby, u których Nieć gościł, 
zeznają, że po uroczystości rodzin• 
nej późnym wieczorem wszyscy 
domownicy ułożyli się do snu. 
Franciszek Nieć o!rzymał miejsce 
na tapczanie obok swego brata. 
Rank\em w poniedziałek spostrze· 
żono, że Nieci a .  w mieszkaniu nie 
ma. ' Ktoś z domowników wyjrzał 
przez okno na ulicę l robaczyl go 
Jeżącego na chodniku. Na podsta· 
wie tych relacji można przypusz-

.'. cz��. że J:,lieć obujzj! się w nocy 
I prawdopodobnie szukał ubikacji, 

• której w ciemnościach nie mógł 
znaiet.ć. ·Trafi! do okna. Może zbyt 

'rtl� się , wychylił, moie wydało 
mu się, ie mieszkanie mieści się 
na . parterze? Jakie halucynacje 
senne Niecla spowodowały wypa· 
del< - nikt już się tego nie do-

(D_olcończenie ze 1:ir. 2) 
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Spramg 

i sprawki · 

Czy tylko 
niebezpieczny 
staruszek? · 

Na jednej z ulic Legnicy często 
tladuJe na ławeczce przed domem 
82-ietni staruszek, kt-óry jak by 
się wydawało sąsiadom i przech<>d 
niom - z lubością wygrzewa na 
słońcu stare kości i wdycha świe­
te powietrze. 

Staruszek lubi dzieci.. Często 
gwarzy z dziewczynkami bawią­
cym! się na ulicy, Czasem b\ęrze 
je na kolana, głaszcze po włosach 
i różowych policzkach. - Miły 
staruszek - myślą sąsiedzi i prze­
chodnie - cieszy go gwar dzie­
cięcych głosów, raduje oczy wi­
dok dziecięcych igraszek i zabaw. 
Za okazyw'1,ną życzliwość d?liec! 
odplac.ają mu sympatią I chętnie 
2: nim rozmawiają. Niektóre dziew 
czynki odwiedzają staruszkll w je­
go mieszkaniu, nazywają go pou­
fale „dziadkiem" i w tajemnicy 
dzielą się wrażeniami z tych wi­
zyt. 

Ale dlaczego „dziadek" darzy 
swymi względami tylko dziew­
czynki? Dlaczego tylko dziewczyn­
ki zaprasza do swego domu? Od­
powiedź na to zawiera teczka znaj 
dująca się w Prokuraturze. Tecz­
kę tę założono dzięki doniesieniu 
pewnej osoby o podejrzane) sym­
patii „dobrotliwego dziadka" dla 
nieletnich dziewczynek. 

Z niezwykle drastycznych 
wstrząsających w swej treści akt 
tej sprawy dowiadujemy się, że 
82-letni staruszek zwabiał do swe­
go rnies7.kania 9-10-letnie  d�iew­
czynki w celach erotycznych, o­
fiarowując im później za swe u­
ciechy cielesne po kilka złotych 
w nagrodę. DziewczvnJq skwap­
liwie przychodziły. Widocznie per-

' spektywa otrzymania drobnej na­
wet kwoty pieniężnej była dla nich 
tak silną przynętą, te znieczuliła 
instynkt samozachowawczy i u­
nicestwiła wrodzone uczucie wsty­
du, które cechuje, a w każdym 
razie powinno już cechować IO­
letnie dzieci. 

Zboczony starzec stanie nieba­
wem przed Sądęm. Na zakończe· 
nie relacji dotyczącej tej ponurej 
sprawy nie mam zamiaru wy.o:la­
szać referatu na tematy wycho­
wawcze. Nie mogę jedl'lak pow­
strzymać się od stwierdzenia, że 
nie doszłoby do przest0:ostwa, ttdY­
by dziewczynki pilniej były str,e­
żone pr7.ez rod>.iców. Również rze• 
czą bardzo niepokojąca jest fakt, 
że zabie)1i „dziadka" nie zatrwo· 
żyty d1.iewc1.ynek, nie skłonilv do 
ucieczki, nie wywd�ly głośnego 
pt•otestu. I tu właśnie spoczvwa 
cieżar - gatunkowy , sprawy, która 
nasuwa zasadnicze J'.lYł.anie. w ja-­
'kie.l atmosferze domowej ivją, 
dziewczynki, które były gośćmi 
,,dziadka'1? 

zet. 

Tragiczny finał 
wizyty 

(Dokońev.enie -ie �Ir. 1) 
wie, bo spadając na bruk z dt'U· 
giego piętra Nieć poniósł śmierć 
na miejscu. 

żona zmarłego opoWiada, że nie­
jednokrotnie przekonała s!ę; ii 
Nieć nagle zbud7.0ny ze snu, nie 
od razu odzyskiw�l pełna świado· 
mość i bvć może ta właśnie przy­
p,Hllość była przyr·•v'le tragicznej 
jego śmierci, 

zcL 

WJAOOMOSCI LEGNICKIE 

W Dniu· Energetyka 

SiedeJD pytań · głównych 

Fot. J Datz 

(Dokończenie ze sir. 1) 
Wymienię najbardziej istotne, 
takie jak: wybudow&nle l uru­
chomienie baterii kondens.ato­
rów statystycznych 1,8 MVAr i 
0,6 MVAr. 

Należy tu podkreślić. ze uru­
chomienie nowych mocy w ba­
teriach kondensatorów jest w 
energetyce polskiej sprawą o 
znaczeniu pierwszej wagi ze 
względu na występujący w kra­
ju niedobór mocy biernej. In­
westycje w tym z:.kresie należ1 
do najbardziej opłacalnych, gdyż 
znacznie zmniejszają str<'ty sie­
ciowe oraz poprawiają poziomy 
napięć. 

Dalej rozpoczęto I już daleko 

zaówansowano prace związane z 
podwy-ższenfem napięć sieci 10 
kV na  napięcie 20 kV. W 
sieciach niskich napięć doko­
nano zmiany z 3 x 220/127 \' 
na 3 x 380/220 V. Przyniesie to 
także poważne korzyści • _i umo­
żliwi poprawę dostarczania e­
nergii elektrycznej odbio,com. 
Nie wymienirm wielu prac o 
skomolikowanym charakterze 
technicznym, gdyż byłyby dla 
większości czytelników niezrozu­
miale i nudne, ale o jednym 
proszę pamiętać, że wszystko co 
robimy, robimy z myślą o co­
raz lepszej i sprawniejszej ob­
słudze odbiorców. 

PYTA;IIE 5: Ja,k wynika z 

Dalsze udogodnienia dla klienta 
Już od 1 września br. weszły w 

życie nowe zarządzenia Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego, ma· 
jące na celu lepsze zaspokajanie 
stale wzrastających potrzeb ludno, 
ści. 

Przepisy dotyczące załatwiania 
przez sklepy reklamacji Jakościo­
wych kupujących artykuły prze­
mysłowe i artykuły spożywcze o­
raz postanowienia w sprawie za· 
miany art. przemysłowych , w u­
społecznionych punktach sprzeda­
ży detalicznej zmierzają do za­
opatrywania -konsumenta zgodnie 
z jego upodobaniami i życzeniami. 

Państwowe przedsiębiorstwa han 
dlu detalicznego, sklepy Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska", punkty sprzedaży detalicz­
nej podlegające Związkowi Spół­
dzielni Spożywców oraz Związko­
wi Spółdzielni Pracy zostały zo­
bowiązane do bezwzględnego prze­
strzegania instrukcji w sprawie 
trybu załatwiania 1·eklamacji Ja­
kościowych i zamiany towa�ów. 

Nabywającemu art. przemysłowe 
lub spożywcze przysługuje prawo 
zgłoszenia reklamacji jakościowej 
w wypadku zakupienia towaru 
wadliwego, a jednostki handlu u­
$połecznionego obowiązane są jak 
najszybciej załatwić ją z najwięk­
szą wnikliwością i skrupuiatno· 

• ścią. Przy zakupie art. przemysto­
wych, w wypadku uznania rekla­
macji za słuszną, konsument może 
żądać: usunięcia wady w ciągu 
14 dni, zamiany reklamowane�o 
towaru · na inny tego samego ga­
tunku i tej samej ilości wolnej od 
wad, zwroh:1 uisrzczonych za towar 
pieniędzy, a nawet w uzasadnio­
nych . wypadkach obni,żenie ceny 
towaru. 

nie mogą być: warzywa, owoce, 
ziemniaki, świete grzyby i ryby, 
spirytus konsumpcyjny, wódki, wi­
na i likiery oraz art. przecenione. 

Hasło: ,,klient ma zawsze rację11 

,:najduje swoje potwierdzenie w 
postanowieniu, które mów!, że nie 
może być kwestionowana i podwa" 
żana słuszność reklamacji nabyw­
ców odnośnie pieczywa, f.nięsa, wę­
dlin, drobiu bitego, wyrobów węd­
liniarskich i wyrobów garm;iieryj­
nych. Towary należy zwrócić do 
specjalnych punktów, zorganizowa­
nych przez przedsiębiorstwa han• 
dlowe, w dniu zakupu, lub w wy­
padku dokonania zakupu w godz. 
wieczornych - najpóźniej rano w 
dniu następnym. 

W .  wypadku zakupienia art. spo­
żywczych. tzw. trwałych np. mąki, 
kaszy cukru itp., jut z wadami 
w chwili dokonywani a  zakupu, 
to reklamacja może być zgłoszona 
w terminie późniejszym, jednak 
�ie dluiszym jak 7 dni od daty 
nabycia. 

Wątpliwości występujące n a  od· 
cinku odchylenia jakości danego 
art. od obowiązującej nor• 
my albo dotrzymania terminu 
zgłoszenia reklamacji winny 
być rozstrzygane na korzyść 
kupującego. Jeżeli sklep nie 
posiada możliwości wymiany to­
waru reklamowanego na towar 
wolny od wad, obowiązany je�t 
podporząd.kować się życzeniom na­
bywcy, tzn. zamienić towar ,va,dli­
wy na inny wolny od wad lup wy 
płacić nabywcy równowartość w 
cenie detallcznej za zwrócony to­
war z wadami. .Artykuty spożyw­
cze zwracane przez klientów bę­
dą przeznaczane na paste lub in­
ny cel, albo też komisyjnie nisz­
czone. 

,ak więc z początkiem wr1.eśnia 
br. handel uspołeczniony, zacho­
wuiąc należytą tro.Q:kę o mienie 
społeczne. wchodzi nR drogę uży­
teczneJ?o świadczenia udogodnień 

i usług dla konsumenta. 
Bo - De 
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WRZESNIA 
(Dokończenie ze Itr. I) 

cjal�m Niemiecką Republiką De­
mokratyczną. 

To wszystk� gwarantuje niena­
ruszalność naszych granic i nie 
o granice się obawiamy. Groźba, 
jaka zawisła nad światem w wy­
niku nleodp<iwiedzialnej polityki 
rządu bońskiego, to groźba dla 
światowego pokoju, to przede 
w�zystkim groźba dla krajów ka­
pit.alistyqnych, które tę politykę 
popierają. 

Chcemy żyć i pracować w 
pokoju. Chcemy pokoju dla 
catego świata. W imię poko­
ju przvpominamy światu wrze­
sień 1939 roku, w imię pokoju 

ostrzegamy i apelujemy do na 
rodów świata: WYTRĄCCIE 
BROŃ Z RĄK SZALEN'CóWI 
ŻĄDAJCIE • PODPISANIA 
TRAKTATU POKOJOWEGO Z 
NIEMCAMI! ŻĄDAJCIE ZA­
WARCIA POROZUMJENIA O 
CALKOWJTYM I POWSZECH­
NYM ROZBROJENIU! 

Ten apel to nie błaganie o po­
kój. Pot�ga militarna Związku Ra· 
dzieckiego i całego obozu socJa(i­
zmu zdolna jest powstrzymać każ­
dego agresora. Po rai pierwszy w 
historii świata wojnie można· za• 
pobiec. 

Nasi apel - to apel o wykort:!.'"' 
stanie tej moWwości. 

biuletynów sprawozdawczych, E• 
nergetyczny Okręg Dolnośu;skl 
przoduje w kra;u, W:ply_w n.a to 
ma niew4tpliwie czynnik ludz• 
ki. Czy mógłby Pan dyrektor wy­
mienić przodujq,cych pracowni-
ków? • . 

ODPOWIED2 5: Odpowiedź jest 
o tyle trudna, że wśród okoł_o 
tysiąca zatrudnionyrh prac�wn1-
ków Jest wielu takich, , który_ch 
należałoby wymienić, a to -zaię­
'oby sporo miejsca. Pozwolę so­
bie wobec tego wyróżnić jedy­
nie brygady: Wincentego H:A­
DRZYl'lSKIEGO I Stanisl:.wa 
RUTKIEWICZA. 

Ostetnia Konferencja Samorzą­
du Robotniczego stwierdziła, · źe 
obydwie te brygady wykonują 
swoje obowiązki z całą sumien­
nością i poczuciem odpowiedztai­
no�ci, podnoszą swoje kwali!i­
kaeje zawodowe, wykazują duzo 
wyrobienia społecznego i ofiar­
ności koleżeńskiej, dlatego też 
postanowiono . wystąpić z wn i<,­
skim o nada' nie Im miana SO­
CJALISTYCZNYCH BRYGAD 
PRACY. 

Proszę jeszcze wymienić kol. 
kol. Mariana Fudolego i Sfani­
sława Chvbzińskie'$'O. którzy 
wiele energii I pracy wlotyli w 
s!Qompl ikowaną, a sprawnie I 
szybko dokonaną realizację prze­
izc,low;,ń. 

PYTANIE 6: Sqsiedztwn Tu­
rowa zob(nVifłZtl.je nas d.o poru­
szenia tego temat11 w Dniu E· 
nergetyka. Co sobie obiecu;emu 
po te.i oinont„cznej elektl'own.i' 

ODPOWIEDŹ 6: Prasa na ten 
temat pisata .iuż bardzo dużo. 
Pnyp<:•mnę -jedvnie. że odkry­
cie bol'(at.vch złóż węgla bnmRt­
nego stworz:vto nowe, wyj�tkowo 
szerokie możliwości rozwojowe 
dla energetyki. W związku z tym 
<'znłową inwMtycją w bieżącej 
5-latce .iPst bt1now;; kop,1Jni i 
elektrowni w Turowie. Jest to 
giganty<'zne przedsięwzięcie na 
skalę ni,- t�,Jko nolska. ale świa­
tową. Elektrownia wvbudowana 
zostanie w ulcladzie 7-m!u blo 
kó.w ·o łączne.i mocy 140::i MW. 
('iśnienie parv wynosić będ7, ·� 
l 60 !atm, a Jej tempęratura 540 
st. C. 

\\,'jełkiej , tei\Jnwestycji tow<.­
rzyszy rozbudowa sieci wysokich 
napięć' · (pierws1.a w Polsce li• 
n ia  400 tys. Voltów przebiegać 
będzie przez teren leY.nieki), któ­
ra umożliwi wprowadzenie mo<.v 
z elektrowni Turów i zwiąże 
si lnie Okręg Dolnośląski z siecią 
państwową, a system krajowy t 
systemem NRD, stwarzajac tym 
samym możliwość wspó'pracy 
m '"n,vnoro<lowej. 

PYTANlE 7: Przvszlość ener­
yetyki należu jednak do !llom11, 
Co Pa.n i,owie n.a temat zamie­
rzeń w dziedzinie budowy elek­
troumi atom.owych w Polsce? 

ODPOWIEDŹ 7: W tym roku 
jeszcze nic. Może w następnym 
wvwiadzie z okazji Dnia Ener­
getyka . . 

M. D. 

Re'kiamacj�. która winna być 
poparta, w miarę możliwości para­
gon�m lub rachunkiem, przyjmu­
je sklep, w którym dokonano za­
kupu towaru w terminie do 7 dni, 
o jle chodzi o art. przem. lekkie­
go, 'ornz nie dłuższym jak 1 mie­
siąc dla art. przestrzennych (meb­
le, pralki. maszyny do szycia itp.) 
od wydania nabywcy t<>waru. 
Przedmiotem reklamacji jekośc!o­
WfCh nabywców art. spożywczych 
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M,ału pitaval (IX) --------

Mo�ialam 
Zaczęliśmy się budowa� - wol­
no, latami, w jednym roku fun­
damenty, w drugim mury, po­
tem nakryliśmy i wytynkowaliś­
my · n a  razi� tylko izbę z kueh­
nią. Wszyst)<o sposobem gospo­
darskim, oszczędnie. Mąż poma-

' gal przy budowie. W tym czasie 
n ie pil. W 19517 r. P'> przepro­
wadzce do n0wego domu z.a­
cza,I jednask pić i bić po daV<"T)f!­
mu. A bo dobrał sobie kolegów 
z bud<lwy I do domu tch stale 
po kilku przyprowadzał... Jak 
w:vgc,nilam. to szli nad rzękę. 
Na pienia.dzach mnie oszukiwał 
i żywność z dornu \vyTIOSil. Jak 
raz ich nad rz-eką przyłapałam, 
pobU mnie teczką wypa:ko:wllJ'lą 
butelkami, 
- A POtem było coro.z ! cora.% go­

rzej. Raz w nocv zamierz:vl się na 
mnie siekierą. Mói knyk usły­
szał sąsiad. Innym razem, gdy 
d,;ieci cdrabi aly w irnchni lek­
cje, wpadł zgasił świJJtlo, dopił 
wódke co siała w krerl�nsie. wy­
cial(nał sznurek i chciał nziPcl 
pc,wywies1.ać... Uciekły. Tviko 
mi sie skadvly. jak wróciłam 
do domu. Gdy sie p:-zed matką 
ż,i.liłam. ta mówiła do mnie: -
On wa.s wszvstkich l<iNJvś po1.a­
biia ... Ch�ialam iuż i.ść z nim 
na rozwód. - Dam :•a ci roz­
wód' l<r7.Vc7.ał. Chcesz, 
żehvm 'la nziec'i ptac1I. 

A przy tym wszystkim mówi!. 

że mnie już nie kocha i ma dość 
że v.cszystko co tu jest to jego, 
a moje miejsce pod płotem, A 
i na matkę patrieć n;e mógł, że 
tu przychodzi i pon:1aga. Tylko 
ja bytam gospodarna i �zczęd­
na, w domu było skromnie, ale 
każdy cąś miał. I o„ byt. zaw­
szą nakarmiony jak trzeba. A on 
był zdrowy ... 

- Nie, w domu nie miał ata­
ków padaczki. Mówi! tylko o 
nich. I wtedy go namawiałam! 
- Idź do lekarza. Nie widziałam 
żeby lekautwa zażywał. Na co­
kolwiek. 
. - 16 maJ11 1960 roku - tego 

dnia.... miµ miał wolne przed­
południe. Ubrał się raM ,v swią 
teczny garnitur i wyszedł. Nie 
wiem gdzie. Nie pytałam, bo by 
nauragal. Wrócił w południe. 
Zjadł obiad w ogróc!ku. Chciał, 
żeby mu dać pienlędzy. Na co? 
- spytałam. - Co cię to obcho­
dzi - warkinąl. Sam zaczął szu­
kać w szafie. Nie znalai:I. Zła­
pał więc znów pas . . .  Zasłoniłam 
sie żelazkiern, a wted;: on mni" 
jedną rPe:ą 7.a ramie. drugą za 
gat'dh Wolał: - Ud,;s,:ę. OC:e­
pchne!s,m i u�ir-klam z kuchni 
M oodwórze. Nie, wódki wtedy 

„ZaW!odlo W!ęzie,n!e, roz'-'•6d 
był za drogi, umiera� nie spie­
szyło mu się ... ,," 

go zabić ... 

od niego nie czułam .. , Popłaka­
łam �obie za domem, D<>Żalilam 
się dzieciom, że tatuś mamę bil 
i eh.ci.al mamę udusić, a potem 
zabrałam się do sadzenia wa­
rzyw. 

Podszedł do mnie I skarżył się, 
że jest chory. A j a  mu przy są-

• siadce, że jak wódkę pije i za 
kobietami l<1ta to nie Jest ch.ory. 
I zaraz rnu wypomntaJam· przy 
świadku, że mi zabiciem ,groził ... 

- Jak mnie zdenerwujesz, to 
moi.e ta:k się stanie, � powiedział 
przy niej. 

- Pieniędzy mu nie dałam: 
Pą.1echat gdzięś rowerem, N<1 
pewnr, nie do pra<:y. 

- Wrócił koło 6�tej, po wyj­
śclu matki. Po kolacji, dzieci po­
szlv spać. Dwa.ie mlodszvcn jak 
zwykle - w pokoju, a 1 l -Jetnia 
Mirka w kuchni. Położyłam się 
później k"1o nie.i na kozetce w 
ubraniu. źle się czułam. Głowa 
mnie bolała. 

- Nagle pods�edl n,ąż 'i szar­
pać zaczai :  - Dziś w noc;v c ię  
zabije. skończe z tobą - powta­
r1.a!. Potern poozedl do pokoju, 
rozebrał się i za�nął. 

Nie m,-,g!e,-,, zasnąć. Zażv­
lam proozki., Nic nic p<?Jl1ogło, 

Nie mogłam uspokoi6 &lę 
z pr�ażenia, te zabjje, .. N· leraz 
przecie jui groi-!ł. Nieraz już 
rzucał się na mnie. '!\"iedyś na­
wet z siekierą. Sprawę o to 
miał I wyr� 5 m-iesięcy z :ta• 
wieszeniem. Za pobic;e matki 
też dostał kiedyś 8 mie6!ęcy, 

- Tej nocy, choć brałam co 
kilkanaście minut p.a$tylkę od 
bólu głowy, �zum· w ;:!owie nie 
ustępqwa.t. I i,rr.ychodzily ciągle 
myśli, że tyle la,t si� nade mną 
znęca!, że m'Ole i dzieci nie ko­
cha że nic go w dom;i nie cie­
szy i że nas w koń�u r>ozablja, 
Bo i kochanki ma poza domem 
i te wykolejone pijoekie towa­
rzystwo, od które�o wraca brud­
ny, śmierdzący a:il dr, obrzydze, 
ni a. I wtedy leżąc na tej kozet­
c:n. pos:;anowilam go za t.o 
wszystko zablć, Dopiero wtedy, · nle przedtem. 

- Gdzieś kolo trzeciej nad ra­
nem wstałam i poprzenosiłam 
dzieci z p0:S:oju i:dzie spał mąż, 
do drugie.i izby. Posz'qm do k<l­
mórki, wzięłam siekierę i we­
szłam do tego pokoj11. gdzie był 
on. - By!o ciemno, ,wiatlo pa­
<\alo tylko z kuchni. Snrawdzi­
lam, czy śpi. Spal. Wesztam ... 
ale nie mogłam uderzyć. Drugi 
raz ,veszlan1 i też l"' ie  rnogłam, 
Dooiel'O za trzecim ra7.1'rn. kiPdy 
śwfat!o przebijało j ui: przez szy­
by,,; 

,r 
Nr as (231) 

Wszystko 
o Zloloryi 

i Chojnowie 

Z wizytą u robotników 
PGR 

PGR Budziewojów w powiecit 
złotoryjskim jest jednym z ".'ięk­
szych gospodarstw w pow1ec1e. 
Posiada on ponad l.�00 ha grun­
tów ornych. Przed kilkoma dma, 
mi zakończono tu koszeni� zb_ói 
na powierzchni 490 \'la. Vj med�1el 
ne popołudnie 20 bm. k1erowm�a 
gospodarstwa Mieczysława Buczia 
_ spotykamy w polu przy· kosze­
niu kombajnem ostatniego hekta­
ra owsa. Traktorz�i : Tadeus: 
Fronczak i J ózet Turczyń_ -: wraz 
z brygadą polową pospiesznie 
przed nadchodzącym deszczem 
kończą zwózkę zyta. 

Dwa kilometry dalej, 25-oso-­
bowa brygada, a w niej . m. iry. 
Maria Lesiak Jan Bębyn 1 Mana 
B!ichaś star;nnie sprzątają śl?• 
mę po kombajnie. Jak informuJe 
nas kierownik gospodarstwa - o­
becne żniwa przejdą do historii; 
jako bardzo trudne z uwagi na 
wylegnięte zboża i czę�te deszc_z_e, które poważnie opózmly zb101' 
plonów z pól. Mimo tych trud• 
noki. załoga postanowiła _zakoń­
czvć zwózke wszystkich zbóż do 
końca sierpnia br. Przygotowano 
poważne ilości żyta, pszenicy_ i Ję­
czmienia do siewu. Chłopi indy• 
widualni rozpoczęli już wymie­
niać w PGR zboże konsumpcyjne 
na siewne. 

Powa,.nie za.awansowane sa o­
młoty zbóż konsumpcyjnych. l?GR 
odsta,ui1o do magazynów PZZ 
pon;ad 30 ton :i:vta i pszenicy. O· 
młoty wyka7.a!y, że tegoroczne 
7,;biory są le1Js7.e niż w roku u­
bi-,l(lym o 2 kwintale z ha. Z 
1 ha oslal!nięto 30 kwintali jęcz­
miPnia ozimel?o. pszenicy - 27, 11 
żyto ponad 2?. kwintali. Równo­
le!(]e ze soro:ętem zbóż dokonv­
w�no pnrlorywek. Trnktorr,vsta 

Ta(le11sz Butrl! zaora'l '24,0 ha. Zasia 
no R5 ha poolonów, l!dyż rosM­
ca ilo,,;ć pol(łowia bydła wymaga 
wjek<ze.i i lri.�ci pasz )tiszonych w 
okresie zim;v. .,, . 

Traktorzvścl pracują do póź. 
nvch goc;l1.in .oocnyc:h ,.·przv orce 
Pl'ld rzepak I zboża ozime. W d>:iu 
2� sieronia br. rozpocT.e\o w Bu­
d,:!piowie siew rzepaku. ArMI 
obsiany rzPnakiem w1.rośnle w 
tym roku rlo 45 ha. Mimo nie­
sprzyjai�cej nogody. ofiarnll za­
łol!a zdoła 1.ebrać ,hleb szvb\co i 
bez strat. Tymi słowami że�nają 
na•�ego reoortera robotnicy 
PGR-u w Budziejowie. którzv ze­
brali się wieczorem w świetlicy 
przv telewizorze. Życzymy powo• 
dzenia. 

Wladysła.w Dominiak 

Pracown icy PSS z Gnojnowa 
pomagajq PGR 
w Piotrowicach 

Słabo prrebiegały prace żniwne 
w PGR Piotrowice. Załoga tego 
g0&podamtw� zwrócił.a się do pra­
cownjków PSS w Chojnowie, któ­
rzy przyuli jej i pomocą. 45-oso­
bowa grupa pracowników PSS !'la 
«:zele i preze,s,em Józefem Herbu­
tern l ise�tarzem POP Ił'e1lą No­
waez:yk - pracowała jedną n:i�. 
dzielę przy u�tawianiu isko.swnego 
zboia. Umawili oni ponad 18 h.& 
e;koazonej !l6Zenicy i OW68. D:i:iękl 
t.ej i,omocy PGR Piotrowice zbie,. 
rze plony z pól w pr�dzial'lyrn 
terminie. w. D. 

PGR przodujq 
w dostawie zbóż 

:Państwowe 0<:>S!)(Xla.rstwa 
Rolne w powlecle ztototyj. 
skim, jako pierwsze rozpo­
częły dostawę zbóż dla 
państwa. Po dnia 22 sierp­
br. ponad 160 ton pszenky, 
tyta i • jęczmienia odstawiły 
one tio magazynów PZZ. 
Prl.'odują w do$tawach go• 
spodarstwa: OsetnJca, Jerz­
manowice, Złotoryja 7, 
Krzywa i Brochocin. 

WD 

Rok szkolny w pow. 
złotoryjskim rozDeczęty 

Dziś pierwszy dzień nowego rO" 
ku szkolnego. W powiecie złoto, 
ryjskim zasiądzie na lawach ponaq 
13 tysięcy dzieci w 67 szkołach 
podstawowych. 

W wielu miejscowościach prze• 
prowadzono kapitalne i bieżące re­
m<>nty budynk6w szkolnych. W 
Wojcieszowie Dolnym szkoła po­
większyła się o kilka nowych izb 
w wyremontowanym pałacu. N a­
tomiast dotychczasowa filia w 
Wilkowie Wsi została przekształ­
cona w normalną szkolę. 

Uemill 



I 
(Kartki! z paml�tnika 

Cel
_
estyna Fijołka) 

1 marca. Dziś wprowadziłem 
się do swego nowego mieszkania. 
Dawno _marzyłem o czymś takim. 
Maleńki domek z we�andą 
w willowej dzielnicy; przed doc 
mem trawnik, za demem sad 
oy;ocowy i ogród warzywny, 
Mam dwa pokoiKJ z bal­
konem na facjatce. Parter zaj­
muje_ właścicielka _domu, kobie­
ta , mem!oda, lecz Jeszcze wcale 
wcale ... N'e mam zamiaru odda� 
wać się w niewol� małżeńską 
ale gdybym kiedyś zdecydował 
się zamienić swą starokawalerską 
swobodę _na kajda_ny Hymenu, 
to kto \V1e, ktD wie... Kobieta 
statecma; 'wdowa, bogobo.1na, nu-

. wE:t. powiedzi�lbym nieco suro­
wa, ale w kształty obfita no i 
ten domek... 

5 marca. Odwiedził mnie dziś 
:<owalski, zachwycał się moim 
:towym 1o�um, :cwłaszcza zazdro­
ści mi balkonu. Coś mi sie wy­
daje, ŻP. i gospodyni wpadła. mu 
w oko. Nawet robił pewne alu­
zje„ al� mu to wyperswadowa­
łem. JVieszkam tu już pięl; dni, 
a jeszt"':e ani razu się do mnie 
nie 11śm;echn�ła. co wcale n ie  
znaczy, że  jest ponura. Po pro­
stu niE1 jest skora do uśmiechu. 

9 mnca. Zauważyłem, że mo.ia 
gospodyni co wieczór spędza 
długie chwile na werandzie. 
Otulona grubą· wlócz�ową chn­
�tką, stoi oparta o poręcz. Ob­
serwowałem ją wczoraj z mego 
balkonu. W pewnej chwil<i wy-

dało ml się, że oc!erała oczy 
frendzią chust.ki. 

• 10 marca. Z-daje się: że odgad­
łem tajemnicę tego domu. Stpjąc 
dżiś o _zmr�ku na balkonie by­
łem świadk,em rozmowy między 
moią gospodynią i sąsiadką z 
przeciwka, 

zna:.,; - ·Pocieszam się, te przecie 
możę mieć syna. Muszę ją o to 
zapytać prży okazji. 

11 marca. Stanowczo za dużo 
myś1ę o tej sprawie. Ostatecmie, 
cóż mnie to może obchodzie? 
A jednak nie mogę pozbyć się 
wrażenia, że coś się od wczoraj 

Ten, który 

wraca 

: Bazyli wrócił? - spytała 
sąsiadka • zatrzymując się ;Jrzy 
fortce. Szla chyba z magio. b� 
n >osla dlug;e zawiniątko spowite 
w szare płótno. 

- Już cały tydzień go nie 
ma - • odpowiedziała moja 1(0-
i,podyni. - Będzie mia! za swo­
je, niech się t.ylko pokaże - do­
dała z niespodziewaną u niej 
_porywczością. 

- Pani się tylko ta� odgraża, 
a potem wszystko przebaczy -
za:ht)iala się sąsiadka. 

Przyznam się, że zrobiło mi sie 
przykro.. A więc w życiu tei sta: 
tecznej niewiasty jest mężczy-

no_cą . . .  
zmieniło w tym domu. Słys?.a­
lem, jak gospodyni dz'ś nuciła. 
Ma nawet przyjemny głos. ! po 
raz pietw�zy uśmiechnęła się do 
mnie, kiedy zeszedłem do kuch­
ni po ciepłą wodę. Sympatyczna 
kobieta! 

12 marca. A jaka gospodarna! 
Poczęstowała mnie dziś słonymi 
ciasteczkami własnego wypieku. 
Podobno robi się je na skwar­
kach ze świeżej słoniny, 'Ny­
śmienite zwłaszcza do p'wa. 
Piwo t�i: robi w domu. Anioł 
ni� kobieta I 

13 marca. Coś ten Kowalski 
za często do mnie zagląda Niby 

Ił Rłl 

to na szacny, ale mn,ie się -zda­
je, że strzela oczami w stronę 
pani Eulalii (dowiedziałem się, 
że tak ma na !mię moja go,;po­
dyni). Zaczął czernić wąsy i u­
żywać wody kolońskiej „Chy­
pre". Nie cierpię tego zapachu! 
Zawsze wietrzę pokój po jego 
Wizytach. 

14 ma.rea. Przyjechał cyrk. A 
gdybym tak kupił bilety i za­
prosił panfą Eulalię na przed­
stawienie? Obawiam się, że mi 
odmówi. Takie stateczne kobiety 
wolą teatr albo występy chóru 
,.Harfa". Jeszcze zaczekam parę 
dni. Cyrk przyjechał na trzy ty­
godnie. Muszę lepiej poznać jej 
gusta .. . 

16 marca. Zdaje się, że po­
znałem. Jeszcze się nie mog<: 
uspokoić. Wczoraj wi�czorem 
d!,1<!0 nie '!logiem zasną<' Wcią,. 
myślałem: kupić te bil�ty C?.Y 
nie kup'ć? Wyszedłem na balkon 
(lubię 7obaczyć, jaka się zapo­
wiada pogoda na jutro) i naj­
wyraźniej słyszałem, Jak dr,.wi 
werandy skrzvpnę!y. a Eulalia 
cicho -povliedziala, ,,No. chodi.że! 
Chodź". Ta czułość w jej glosie, 
ta radość! Coś jeszcze mówiła, 
a głos jej przypominał grucha­
nie synogarlicy. Jestem zupełnie 
zbulwersowany. Czyżby ..Kowal­
ski? 

20 merca. I .ia w te; kobiecie 
widziałem anioła? 1\) wszetecz­
nica! Od oięciu dni oowtarza się 
ta sama historia. Zawsze o te.I 
samej porze słyszę jej czuły głos 
na werandzie, kiedy uchylając 

(Dokończenie na, str. 214) 
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W 
lATR od lasu niósł zapach 
świeżej, roztopionej żywi­
cy, przesycony dymem pa­

lącego się budynku. Tam gdzie 
jeszcze niedawno znajdował się 
urząd gminny rozprzestrzeniała 
się szybko bladoczerwona róża 
·ognia. Rozlegle półkole placu pa­
trzyło pustką wokół której gar­
biły się niskie, jasne domki z 
przygiętymi ku przodowi spicza­
stymi czapami omszałych dachó• . 
wek. Otwarta, wąska przestrzeń 
między domami przepuszczała 
tylko spadający gwałtownie w 
dól, ku rzece, niebrukowany pas 
szosy. Na tle zakurzonego nieba 
stojący na rynku posąg święte­
go Szymona rysował się niewy­
raźną, rozmazaną, gubiąc4 się w 
kolorze chmur linią. Wysoki ka­
sztan tworzył nad głową święte• 
go naturalny dach zieleni po­
przez któr_v gdzieniegdzie prze­
nikały mdłe światła pierwszych 
zapalających się gwi:i.od. Kłęby 
dymu falowały po rynku szczy­
piąc w oczy i wyciska.1ąc Izy. 
Trzaski walących się belek stro­
pu łączyły się z bardziej głu­
chymi glosami wystrzałów. 

Biegałem skulony, zygzakując 
wprost na świętego, szukałem za 
jego kamiennymi plecami osło­
ny. Pod bielejącymi chatami, 
bliżej rozdartego pyska drogi, 
skakały dwie ciemne sylwetki 
Toperka i Gnata. Wyrastające od 
nich raz po raz smugowate ję­
zyki ognia leciały niedaleko I 
gasły, zakręcając ku ziemi. Na 
krótką chwilę zatrzymałem siE: 
i prawie nie patrząc wyładowa­
łem cały magazynek w ślepy pro­
stokąt uliczki. Posypały się szy­
by i z mrocznego tunelu wysko­
czyły w mym kierunku rozpa­
lone pręty kul. Pobiegłem w dól. 
Słyszałem, jak za mna chrobe>tal 
rozpryskujacy się pod kulami be­
tonowy cokół. 

Pomyślałem - jak okrążyli, 
to dadzą nam w spodnie. 
Chciałem coś Jeszcze pomyśleć, 
ale minął mnie długimi susami 
przygarqiony Kawalerzysta. Krzy 
czai głośno coś, czego nie rozu­
miałem. Kawalerzysta dopadł 
już wylotu s7.osy, kiedy szarpnę­
ło nim i jakby rozmyślnie szu­
kając miejsca osunął się na zie­
mię. Widziałem, jak następna 
krótka seria porwała na nim u­
branie. Tlejące rozdarcia natych­
miast napełniły się krwią. 

Biegłem wzdłuż czerwonego 
muru pokreślonego rysunkami i 
napisami. 

- Tadek chodzi do Irki. -
czytałem. - Partyzanci ostrzegli 
Beńkę. Hanka była u księdza. 

Koślawe, duże litery mimo wo­
li rzucały slę w oczy, zmuszały 
do czytania, ·· ,-· -

h 

Józef PowichrotiJski 
' 

SPOWIEDZ 

Frywolno�ć życia? - darujcie, odrobię 

leżąc samotnie w grobie ... 

______________________ , _____ _ 
Toperek i Gnat przebrnęli już 

rzekę, dołączył do nich Bagnet. 
Skurczeni pełzli po skopanym 
'polu. Zmęczony przystanąłem 
przy rzece. Strzały umilkły i sły­
chać było tupot butów tłumiony· 
trawą. - Nie idą prosto, tylko ob­
chodzą z boków - zorientowałem 
się. 'l';,raz przy wodzie już nie 
mogli mnie zaskoczyć. 

ZapadaJ<1cY zmierzch nie do­
sięgnął jeszcze ziemi i zobaczy­
łem na opustoszałym rynku po­
rozrzucane metalowe łuski, a po­
•ród nich trzy ciemniejsze pia-

Ryszard 

Adamów 
Ef • 

Egze-

m y  ciał, rażące w płachcie ku­
rzu jak w kałuży atramentowej 
wody. Ta najbliższa kałuża to 
był Kawalerzysta. Ominąłem 
most i brnątem przez rzekę. Wo­
da sięgała zaledwie do kolan. 
Slaby prąd targa! spodnie i pom­
pował w grube kiełbasy. Czepia­
jąc się trawy wylazłem na brzeg. 
Znów zahuczały strzały. Kule 
ślizgały się po moście orząc zie­
mię wydłużonymi krechami ku­
rzu. Zorane prostokąty pól ciąg­
nęły się aż do zawieszonej ziele­
ni lasu. Za każdym potknięcie111 
dotykałem ciepłych grud ziemi. 
Rozcierałem je w pale nch i rzu­
całem za siebie. Gdy odwróciłem 
się po raz dr-ugi, brunatną linię 
woc!y okupował mrok. Wzdtuż 
ciemniejszej wstęgi koryta falo­
wały garby glinianych brzegów. 
Tamci musieli zostać za rzeką i 
teraz pewnie zrezygnują z 
pościgu. Do tej por.v ża-
den Niemiec nie przekroczył 
rzeki. Właściwie to no początku 
kilku przeszło, ale ani jeden nie 
mógł znaleźć drogi powrotnej. 
:Wiadomo; 1 gla Szwabqw: �iegłą 

tędy tylko jedna droga; do nieba. 
Jakoś się nie kwapili, skręciłem, 
w lewo i wyszedłem na nierów• 
ną miedzę. Zrobiło się chłodniej. 
Jedynie od nagrzanej ziemi pai 
rowalo ciepło i miałem ochotę 
położyć się na trawiastej dróż­
ce, wsunąć automat uod głowę 
i usnąć. Usiadłem dopiero w le­
sie i zapa!ilf')m papierosa. Pełzną­
ce między bukietami wierzchol-. 
ków chmury zasłaniały niebo: 
Bardzn lubiłem patrzeć w ,.mlecz 
ną drogę". Palilem I myślałem 
o gwiazdach. Potem przypomnia� 
lem sobie te trzy kałuże na Up· 
nickim rynku i odechcia�o mi się 
oglądać gwiaździste niebo. Za­
kląłem I powlokłem się w szyb• 
ko narastające pnie drzew. 

II 

O zmierzchu wysz!Jśmy wy: 
kończyć tego bękarta, co to na� 
słał na· nas żandarmerię, kiedy 
podpaliliśmy gminę. Księżyc jesz­
cze nie wzeszedł i otllczalo nas 
wnętrze niekończacej się szaroś­
ci. Szlo nas pięciu. Przedziera• 
!iśmy się przez żarośniętą dra,; 
gi, klnąc Toperka, który prowa• 
dzil. Droga nie bięg!a prosto; 
ale ciagle zmieniała, kierunek i 
wszystko m1 ·się pokręciło. Pod� 
niesionymi rękami zaslanialiśrrii 
twarze od tnących gałęzi. 

Wiloklem się na kor\cu ! my­
ślałem o siewach Kap;tana. Ten 
Kapitan to był .mądry chłop, u• 

. mia! wszystko dokumentnle wy� 
tłumaczyć. Na przykład: dlacze­
go się zabijamy. Ja tam tak nie 
potrafiłem, choć wiedziałem, źe 
zabijać trzeba, bo Inaczej być nie 
może. Własnie dzisiaj miałem to 
zrobić. po i·az pierwszy - to zna­
czy ' pierwszy raz nie w walce, 
Nie powiem, abym się czul pew• 

·nie. Oprócz normalnego podnie­
cającego strachu odczuwałem ja­
kieś obrzydzenie. Miałem zabić 
człowieka. Jakiegoś tam grana­
towe,;o Górkę. Człowieka, które­
go me znalem i nigdy nie wi­
działem. Pewnie nierozgarnięte­
go chłopinę, który zl�komil się 
na mundur i biały chleb i zo­
stał szubrawcem. Należało go 
więc zabić - to zupełnie natu­
ralne i zrozumiale. Zabić - nic 
prostszego. Przyjść, przystawić 
mu spluwę do łba, riowiedzieć· 
ty hitlerowska swołocz - I roz� 
walić. Pocieszałem się, że naj­
gorzej to tylko pierwszy raz. 

Chmury gdzieś się pori,zlazily 
I padający blask księżyca rzucał 
garby naszych sylwetek na drze-

(Cjąg dalny na str, 214) 
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Anna 

Matuszczak 
.... 

na mojej 
i 

ulicy 
Na mojej ulicy 
w nocy liczy gwiazdy 
■tary, zziębnięty stróż 
astronom z przypadku. 
Czasem naliczy tysiąc, 
czasem - pięć tysięcy, 
ale �zadko, 
Przeszkadzają staremu 
czarne, rozmlauczale koty, 
za.kochani pod mrocznymi 

bramami, 

wiatru ciche pneloty 
I stare zegary na wieżach, 
na których czas odmierza 
godziny tak głośno, 
te myll rachunek na 

liczydle 

11 gwiazdami. 
Pod balkonami - nierzadko 
jakiś całkiem niemodny 

Caruso 

serenady §plewa 
sobie a muzom ... 
Stróż, wzrokiem na ziemię 

schodzi 

I wzdycha: 
ach! Ci młodzi pod bramą! 
I ten znów śpiewa. 
Ciągle to samo.� 
A rano -
ta ciasna, szczerbata ulica; 
jest jak dobra piosenka o 

życiu: 

zachwyca, 
Mieszają się na niej 

strzępy słów, 
ha.las pojazdów, 
radości, zmartwienia ... 
Na mojej ulicy; 
legnickiej ulicy, 
szachownicy blasku 
i clenia. 

ClłVPDdek 
Rozgorączkowani 
I sensacji żądni, 
wyciągają do l)rrodu 
naprężone szy Je 
rozpychając się wzajem 
prsechodnie 
podaJ�y z ust do ust 
tragiczne: 
żyje? 
nie żyje? 

l'i kierowca (mlodzilr 
Jeszcze!) 

z plamą wapiennej bladości 
na twarzy, 
wzrok wbił w jezdnię, 
gdzie w kurzu leży 
dziewuszka, 
z niezgaszonym, choć jut 

martwym 
uśmiechem, 
w sukience w pikowe 
serduszka, 

(Dokończenie ze str. 113) 

arzwl wita tego, kt.óry przycno­
dzi nocą. Głos jej wibruje i drży, 
gdy wita go słowami: ,,Przy­
szedłeś, staruszku? No chodź, 
chcdż! Pewnie jesteś głodny?" 
Nad ranem wypuszcza go chył­
kiem, zanim zacznie świtać. 
I ona ma czelność rozmawia6 ze 
mną jakby nigdy nic i patrzeć 
ludzi on-, w oczy! :?erfidrnl ! 

25 marca. Dłużej tego nie 
zniosę. Wyprowadzę się, ale 
pt7.cd tym powiem jej, co mys!ę 
o tego rodzaju kobietach. Opo­
wiem wszystkim jakie rozwqzle 
życie prowadzi cnotliwa wdowa 
Eulali:.i, która mogłaby poślubić 
emerytowanego urzędnika pocz­
towego, ale woli przyjmować 
gacha. przychorlzącego tylko na 
noc. ?.ebym jeszne wiedział, jak 
on się nazywa.,. 

(Cląa dalszy ze str. 113) 

wa, które szybko rzedły. Wresz­
cie las się urwał i zobaczyliśmy 
leżącą w dali wioskę, a właści­
wie widzieliśmy tylko sterczące 
gonty dachów i wystające spoza 
nich żurawie studzien. Skręciliś­
my w bok. Po kilkunastu me­
trach trafiliśmy na szeroką, wy­
boistą drogę. Pod butami czułem 
głębokie koleiny powstałe jesz­
cze w czasie roztopów ·po prz<>­
jeździe wozów. Szliśmy blisko 
rowu, przygotowani do natych­
miastowego ukrycia. 

Przed pierwszymi zabudowa­
niami Toperek przystanął. 

- Uważajcie, ten trzeci dom 
po prawei, blisko studni - to 
posterunek. Granatowych nie 
będzie więcej niż pięciu. Zajdź­
cie od tylu. Strzelać tylko w o­
stateczności, jak by nam nie 
wyszło. Dwa automaty wystar­
czą, by granatowi s... w fasowa­
ne spodnie - przypomniał _ ści­
szonym głosem. Znak pilnuje 
drogi. 

Pochyleni ruszyli naprzód. 
Znak wygodnie rozciągni«:ty na 
skarpie śledził przeskakujące 
między domami cienie. Toperek 
na coś czekał. 

- Widzisz, za posterunkiem, 
ten jaśniejszy dom to właśnie 
chałupa Górki. 

Dom zapadnięty '" mroku 
świecił kwadratową stianą fron­
tu. 

- No, co Mlecz, widzisz? .,;; 
zniecierpliwił się Toperek. 

- Widzę. Jak się do mieszka� 
nla dostaniemy? 

- Też ml sztuka. Zobaczysz; 
Toperek ma głowę przedwojenną 
- pochwali! siebie. 

Naszły mnie takie głupie my.: 
śli: Czy to grzech zabić takiego 
sprzedawc;,;yka? Choć wcale mi 
na żadnym grzechu czy nie grze­
chu nie zależało. Nie odczuwałem 
litości; mimo wszystko przecież 
człowiek. Bylem zły na siebie. 

Toperek zapuka! w pierwsze 
napotkane okno. Dopiero po 
chwili zorientowałem się, że nie 
jest to chałupa Górki. Za ścianą 
zrobił się rumor I ktoś nie odsła­
niając okna zapyta!; 

- A czego tam po nocy? Bim" 
bru nie ma. 

Domyśliłem się, te właściciel 
domu handlowa! samogonem. To­
perek zapukał mocniej. 

Ot,:Vierajcie do cholery; 
Wojsko Polskie. 

- O Jezu! W imię ojca I sy­
nll - zajęczało za oknem i zale­
gła cisza. 

Po chwili bezszelestnie otwarły 
się drzwi. 

Stary chłop mia! narzucony 
na samą bieliznę długi kożuch, 
spod którego majaczyły nieobute 
stopy, Trząsł się z zimna i pa­
trzy! na nas z przerażeniem. 

- Co to, swoich się boicie? ... 
zapyta! Toperek - możeście 
f o l d o j c z ?  

Weszliśmy do wnętrza. Gospo­
darz łamiąc zapałki zaświeci! 
lampę, Mała Izba nie posiadała 
podłogi i od glinianego sklepie­
nia wiał silny ziąb. Na łóżku, 
odwrócona tyłem do nas leżała 
kobieta. Głowa jej tonęła w po­
duszce, z której wystawały tyl­
ko kępki przerzedzony,::h siwych 
włosó\v. Kobieta spala lub uda­
wała. że śpi. 

- Szkopi w wl.osce? - zapytał 
Toperck, niby nie zot·ientowany. 

- Nie, jeno granatowi. Pano­
wie ja ... 

- Nie bó.icie się, ojciec. my 
PolskiP Wojsko, swoim krzywdy 
nie robimy, Co się stało z kom­
panią żandarmerii? 

- Wczora.1 odjechali na Kra­
ków. Panowie wojsko, ja mam 
dzieci .. , 

- Spokój ! Toperek wyciąg-
nięty wygodnie na krześle skrę­
cił papiern<a. Chłop usłużnie 
przysunął lampę do odpalenia. Z 
pieca wzchylita się mała. roz­
koltuniona l(lowa kilkuletniego 
chłopca. Gapił się na nas cieka­
wie, wcale nie przestr;iszony. Ko­
bieta na l<'.l>:ku drgnęła, ale po­
została bez ruchu. 

.,... Czegoś oczy wytrzeszczył, 
śpij! - krzyknął na dziecko 
chłop. 

- Nie chcecie mu dać popa­
trzeć na polskich żołnierzy? 
zapytałem ze złością. 

- Nie, Ino panowie wiedz1'1 
rozgada ... 

- Dobra, dobra - przerwał 
wywód przestraszonego chłopa 
Toperek. - Wasze nazwisko Giel­
zek, Stanisław Gielzek? 

Mężczyzna coraz bardziej prze­
straszony skinął głową w mil­
czeniu. 

- Dobry z was Polak, Giel-
zek, co? • 

- Ja, panowie, jak każdy, wia­
domo, tylko dzieci, żona ... 

- To 2.1>ie1·ajcie się, Gie!zek, 
pójdziecie z nami, szybko! 

Kobieta, która udawała 
śpiącą nagle odwróciła się z 
głośnym zawodzeniem. 

- Panowie! Jak Boga kocham, 
przecie my nic. Miejcie litość ... 

Wyskoczyła spod pierzyny i 
przykrywając łokciami odsłonię­
te, zwisające piersi chwyciła To­
perka za rękę. 

- Co wam się, do pioruna, 
matko stało? Wróci niedługo. 
Przygotujcie bimber, bo i my 
może tu wpadniemy. 

Chłop trzęsącymi rekami na­
ciągał spodnie nie mogąc trafić 
w nogawicę. 

- A wami Glelzek co tak ry­
pie? Trzęsionki żeście dostali? 
Wiecie, gdzie mieszka Górka? 
Zaprowadzicie do niego, Tyle 
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z ręki do ręki gorący, parujący 
ziemniak. 

- z rozkazu Polski Podziem­
nej - zacząłem. Mówiłem szyb­
ko, połykając końcówki wyuczo­
nej na pamięć formułki. Pod­
niosłem pistolet I mały z głoś­
nym krzykiem upuścił ziemniak 
czepiając się rękami i przylega­
jąc całym ciałem do nogi ojca. 

- Wy, wy - jąkając odez:,vał 
się Górka - co wy przy mm? 
Sumienia nie macie. 

Chcąc jakoś pokryć swoje 
zmieszanie z pozorną złością po­
wiedziałem; 

- Ty sprzedawczyku, o sumie­
niu mówisz. 

- A co się z nimi stanie? -
wskazał na dzieci. - Matki nie 
mają. Zginą u obcych. Led­
wiem ich uratował, byli razem 
z matką w obozie i teraz ... 

- Na chwilę zrobiło mi się 
żal tych dzieci i tego starego 
szubrawca. Ale tylko na chwilę. 
W porę przypomniałem sobie, że 
Kawalerzysta zostawi! troje nie 
starszych. 

Mały raczkując zawadzi! o gar­
nek i z płaczem przewrócił się 
na plecy. Górka, spoglądając na 
mnie, podniósł go z podłogi. 

- Cicho - mruczał - no, ci­
cho - targał pieszczotliwie jasne 

Ryszard Adamów 
-

Egzekucia 
tylko, a po wojnie medal do­
staniecie. 

Kobieta widać domyślila się, o 
co chodzi I umilkła. Zgasiłem 
lampę I wyszliśmy z mieszkania. 
Poszliśmy naokoło podwórzami. 

IIl 

Przyczajony, ostrożnie depta­
łem za Gielzkiem po stromych 
ciemnych schodach. Toperek po­
został przed domem. Zza drzwi 
sączyła się Qodlużna linia świa­
tła. Górka nie spal; człapały 
kroki i zgrzytało przesuwane 
krzesło. Gielzek nerwowo zapu­
ka! i kroki podeszły bliżej. 

- Panie komendancie, to ja 
Gielzek, z posterunku przysyła­
ją. telefon ze starostwa - mó­
wił cicho, by zamaskować ,nie­
spokojne drżenie głosu. 

- Co tam ich znów napadło. 
Mówicie ze starostwa. Pocze­
kajcie. Słowa dobiegoly niewy­
raźnie. tłumione zamknięciem. 
Pchnąłem Gielzka w dól scho­
dów. 

Górka rozdziawił gębę I chwy­
ci! za drzwi, ale zdążyłem wsko­
czyć do środka. Spojrzałem na 
wysokiego mężczyznę o posiwia­
łych skroniach. Musiał mieć do­
zo ponad metr osiemdziesiąt. U­
brany był w kalesony i długą, 
czarną koszulę bez guzików. Na 
nogarh miał zniszczone, rozcho­
dzone pantofle. Lewy by! dziu­
rawy i świecił wytk'mętym du­
żym palcem. Nieruchomo wpa­
trywał się w jeden punkt: pisto­
let w moim ręku. Na niskim 
stoiku. obok napalonej kuchni 
siedział mały, może trzyletni 
berbeć i spokojnie zajadał ziem­
niaki zgotowane wprost w łu­
pinach. Drugi widać starszy, 
spal w poprzek lóżklł z głową 
wtuloną w kolana. 

To jednak strasznie głupio 
przyjść do kogoś, powiedzieć, 
,,dość", już dość się nażyłeś -
I palnąć mu w łeb. Cholera, jesz­
cze te dzieci. Nikt mi o nich nie 
mówił. 

Górka zachowywał się nienor­
malnie. Był opanowany. I ten 
właśnie spokój był niezwykły. 
Wiedział chyba po co przysze­
dłem i wiedział, że nawet cud 
nie zdąży go uratować. Podciąg­
nął kalesony i położył pociem­
niałą dłoń na głowie dziecka. 

Mały chybocząc się przerzuca! 

włosy chłopca. Stałem zupełnie 
bezradny. 

To małe płakało coraz głoś­
niej, trąc piąstkami zaczerwie­
nione powieki. Z przewróconego 
garnka roztoczyły się po całej 
podłodze kartofle. Nie bardzo 
wiedziałem co robić. BJ łem zły, 
zdaje się, że najbardziej na sie­
bie. Rozmazatem się jak gów­
niarz. A przecież coś nie coś w 
życiu widziałem. 

- Ono tak zawsze Górka 
wskazał na płaczące dziecko jak­
by się usprawiedliwiając. - Co 
wieczór, odkąd matki zabrakło. 
Chryste panie, a wy chcecie . . .  

Rozdygotanymi rękami pró­
bowar po,:bierać ziemniaki. 

- Zostaw to i uspokój dziec­
ko - rozkazałem. - Niech ten 
bachor przestanie wyć, Poróż go 
na łóżku - krzyknąłem gdy si(l 
nie ruszał. - Przykryj go, otul. 
Uśpij go. Zrób coś, by me wy­
ło - Słyszysz? 

Jakoś głupio tak było, ciąg!e 
trzymać w ręce pistolet, więt 
wsunąłem go za pas. Usiadłem 
na krzPśle i muszka p,irabellum 
przestała mi uwie,rać brzuch. 

Górka położył chłopca na łóż­
ku i omotał kocem. Nie było 
widać nawet głowy, Plac1. ucichł, 

·widziałem jak szary kłębek ko­
ca nerwowo drży. 

- Nie bądź idiotą - powie­
azialem udusisz dzieclto. 
Przecież kazałem ci go tYlko 
usp1c. - Odchyliłem koc i ury­
wany pisk ponownie napełni! 
izbę. 

- Musisz je jakoś uspokoić. 
:Tak to robiłeś? Nie drze się 
chyba zawsze całą noc. 

Bylem już z piętnaście minut 
w chałupie i wcale nie miałem 
ochoty do żartów. Podkręciłem 
płomień karbidówki, który nie­
bezpiecznie zachybotał i w 
izbie pojaśniało. 

- Zawsze mu śpiewałem, to 
I :>Jasypialo - powiedział Górka 
i podrapał się ręką pod ko­
szulą. 

- C.oś mu śpiewał? 
- A no. matka go jeszcze ao 

tego przyzwyczaiła; ,,Rota", 
Przedwo.ienne . 

- Co? - nie od razu zrozu­
miałem. 

No. ;,Nie rzucim ziemi". 
Chyba 7.naoie. Sam to lubię, .Ja­
koś wtedy człowiek czuje, że 
i Niemcy to wielkie g .. ; 

Ten, który 
- Czy nie schował się tu 

Bazyli? - zapytała zdyszana. 
- Nie mam zwyczaju prze­

chowywać cudzych kochanków. 
A cóż to się stało? Czy żona go 
szuka? - wypaliłem bez na­
mysłu. 

wraca 
27 marca, Wiem wszystko. 

Słyszałem wrzoraj, jak :-",;tając 
go powiedziała z upoien,cm: 
,.Bazyli. ·mój B�zyli kochany 
pr7.y57C'dl !" A więc to jednak 
nip Kowalski. Niepotrzebnie po­
tlejrzcwalc,m bogu ducha w!nne­
go c,łcwieka ... 

30 marca. D,iś rano postano-
wiłem wymówić mieszkanie. 

nocą • • •  
Właśnie zastanawiałem się, do­
kąd się wyprowadz'ć, gdy p,-... 
słyszałem nabrzmiały nieP()kc­
jem głos Eu!;,i!Ji; ,,Bazyli, Bc.zy­
Ji 1". Nie 7.d�żylcm zorientować 
si� o co chodzi. gdy usłysza,em 
jej szybkie kroki na schodac!: 
i pukanie do mych drzwi. Zanim 
zdąż:vlcm po·wicd,ieć „proszę" 
- iuż była w POkOJU, 

- W tej samej chwili brz1;:kla 
szybka i coś 'dużego, puszystego 
wylądowało mi z pomrukiem na 
karku. Eulal:a jednym susem 
skoczyia ku mnie. I zarzucając 
mi na szyję nagie do łokcia p<1ch 
nące W3nilią i cynamonem ra­
miona zawołała. 

- Czy nic ci się nie stało, 
mój skarbie? - a potem zdej­
mując wielkiego, opasłego kota 
z moich pleców i głaszcząc go 
czule zaqr,�"hala: - Mój Bazyl­
cio kochany, mói staruszek! -­
ale c:aly ens spoglądała na mnie. 
Chvba sie nię wyprowadz<:! 

'l)ora Kos 

O mało nie parsknąłem; ,.Ro­
ta" i granatowy policJant -
Górka. 

- Ale kołysankę to wybralet 
Taki szubrawiec, a za Polaka 
się ma, Gdyś żamdarmów na­
słał to też pewnie „Rot<:" śpie­
wałeś. 

- Ja tam Polak. Żyć trzeba, 
Nasiać to :iaslałem, za to mi 
małych z obozu wypuścili. łgać 
nie myślę, ale sam Szwabów nie 
lubi�. Dwa tygodnie temu w 
gnojówce utopiłem ichnego ja­
kiegoś obera. A takiej Polski, 
jak ta cala wasza „akowska", 
ja nie chcę, dlatego to i wy mi 
obcy. 

Patrzyłem na tego Górkę I zda 
walo mi się, że nie dorosłem do 
niego, a może zbyt go przero­
słem. On Pv prostu przestał 
rozróżniać niektóre pojęcia. Nie­
nawidził nas w tak.im stopniu, 
jak Niemców. Tym prawdopo­
dobnie usprawiedliwiał siebie. 

Głos dziecka ciągle obija! się 
o ściany pokoju, choć by! już 
.nie tak wrzaskliwy, a bardz,iej 
otępiały i preygaszony. 

- Spiewaj tę swoją „Rotę", 
jak nie chcesz, żeby przy nim 
- zrobiłem znaczący gest w stro 
nę dziecka. 

- To pozwalacie? Trzeba było 
dawno .. , 

Odgarnął spadające wlooy1 
Nabrał powietrza. Pochylil się 
nad łóżkiem. 

Zabrzmiało to, jale ,,Kiedy 
ranne wstają zorze", ale Górka 
wnet złapał właściwą melodię 
i już równym. cichym głosem 
śpiewał dale;. Leniwy ton koły­
sanki uleciał. Wyśpiewywał słowa 
twardo, zdecydowanie z mocą. 
Nie śpiewał już dla ch!o,pca, ale 
:wyłącznie dla siebie. 

- Polski my naród, polski 
Jud ... - śpiewa! Górka, Nie wy­
trzymałem i zacząłem mu wtó­
rować; 

- Nie będzie Niemiec pluł 
nam w 1,warz - śpiewaliśmy 
zgodnie. 

Dz,iecko usnęło przy pier­
wszych słowach, a my ciągle 
śpiewaliśmy, zniewoleni melodią. 
Zapomniałem, P<> co tu przyszed 
!em. Górka mógł mnie z łatwo­
ścią obezwładnić, lecz prawdo­
podobnie znajdował się w stanie 
podobnym do mojego. - Wres1.­
oie zabrakło nam słów i melo­
dia się urwała. 

W ciszy wyraźnie s!ycnać tiy­
!o regularny oddech śpiącego 
dziecka. 

- Widzisz - odezwałem si,: 
pierwszy - gdybym był Bogiem, 
przebaczyłbym ci - ·I pomyśla­
łem: choć wystarczy bym był na 
szym Kapitanem. 

Nie odpowiedział słowem. tyl­
ko z czulościa pocałował przym­
knięte oczy dziecka. 

- Pomódlcie się - poradzi­
łem mu, choć sam nie bylem 
wierzący. 

Klęknął wprost pod zwieszoną 
u sufitu karbidówką i wyciągnął 
w górę suche, żylaste ręce. Spły­
wające na niego światło padało 
na zapRdniętą pierś i pomar­
szczoną na karku skórę. 

Żal mi było obudzić śpiących 
malców, więc wyprowadziłem 
go za stodołę. 

IV 

Przyłożyć luię do !ba pociąg• 
nąć za spust I po wszystkim. 
Przyłożyć lufę, pociągnąć, Po­
ciągnąć .. , Cóż prostszego?. 

Jan Goczoł 
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Zenon 

Kałuża 

* 
Maki 
które zerwałem w llpcu 
do twoich włosów kochana. 

piosenkę 
którą słyszałaś w polu 
do twoich włosów najdroisn 
które są karczmą rozpusty 
w trzydniowych postach 
I gwiazdach 
które są wodą ujętą 
w twarde koryto twych dłoni 

Ten portret a.l<ur.łrelą 
rysuję na łynku 

Jak zaraza ogarnlem 
najdroższą cręść mlu!a. 

ilłonie mówię o smaku 
nie znanym dotąd 

_ręce o kolorze nles))otykanł� 
nietkniętym 

Dłonie kąpane były 
w najlepszym winie 

gestem który oznacza 
ciągle składanie kadzideł 
potem dopiero obrosły 

pac{orkaml czerwieni 
rozsypfnyml w linię 
niespełnionej ucieczki 

Te ręce nie nawykły 
skandować obcych wierszy 
Jedną znają modlitwę 

wyclągn!ętll po owoc 
jej krzyk umarł zgnieciony 
Jeszcze przed końcem 

»alców 

Deszcze spłuczą rysunek 
ryły w trudzie pamięci 

Spod koloru 'YYblerłll 
w swojej narlej niemocy 

ocalą śmierć medlltwy 
wypalonej na tynku 

Krajobraz przypomniany 
A Io /es� - �ał_gorzalo - ngon kukurydzy, Zagon Afryk, zzółkn1ęle1, skrzyplęcej wrześniowo -Z wyschnięty'?' Beduinem słonecznika, z fatamorganę brązowych minaretów wysmuklej lebiody, 
Wyparowały w niej już wszystkie konga, spopielały maki, I nawet chłodom przyznano tu azyl -Al_e nie o�:ho_dź: jesz:ze ostu badyl śni slromosc bioder lancz4cej mulatki. 

Stanisław Poręba -
Pamięci 

Jano Kosproroiczo 
Wiatrak prężny napuchłe ramiona 
ludzkie ręce wołające o pomoc, 
Lasu pożółkła ikona 
jako horyzont służy ogrodom i domom 

Wieczór - pielgrzym podąża prz,ez pola, 
kreśli z dymów nad dachami obręcze. 
Droga, na smukłych topolach 
słońce zachodz4c tka sieć z czerwonych pajęczyn, 
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Stanisław Wyspiański w Legnicy 

HRZYŻÓWhA 
SYLABOH'A 

,eo!IOMO: 1) nauka o odbiciu się 
1tosu, 6) następstwo przewtnienia, 7) 
epopeja narodowa starożytnych In­
d.ów, O) osłonięte miejsce na morzu, 
fdzle staj� statki w oczekiwaniu na 
wejścl� do portu, 10) przeszkoda, r.a­
,g,ad•, 11) roślina warzywna roczna z 
rodziny baldaszkowatych, 12) narząd, 
IS) członek rodziny, U) uprawiani• 
ezarów, czarnoksięstwo, 14) amldopl• 
ryna - zwi-zek organiczny, ta) wlerz­
thnl• powłoka drzew, 19) środek lecz­
niczy pobudzający funkcję wydziel• 
ez-e organów, np. nerek. 

PIONOWO: 1) gatunek papugi; 2) 
wara opakowania, 3) długa wypo. 
w!edt, ł) lewy dopływ Wołgi, 5) mlęk. 
k1 kapelusz słomkowy pleciony z włó­
kien drzew rosn-.cych w Ameryce 
Srodkowej, 8) krzywy klndtał ture­
cki, V) punkt o znanej wysokości n.p.m 
U) ,astona z ctętklej tkaniny, 12) w 
alarotytnej Grecll - uroczystości ku 
c,:d Bachusa, 13) rzemieślnik obija-

jący meble, lł) pani (z wloskleso), 15) 
krasomówca, 17) minerał cllnokrze,. 
mian potasu albo sodu, U) ludowy 
d�ty instrument muzyczny. 

Edmund Zuehowstl 

llOZWJĄZA.';'JII KRZY:l:OWKl s, (22tl 

POZIOMO: 1) tram, I) polip, 10) ra­
nek, 11) raka, 12) Omar, 13) kawal, Ił) 

tal, 15) banita, 16) okup, 17) log, 19) 
Lazarz, 22) ropa, 24) panatenaje, 21) 
karo, 28) pastor, 31) ana, 33) garb, ił) 
Abakan, 37) erg, 39) kolor, łO) Olza, 

41) Aras, ł2) welur, 43) taras, 4.4) rata, 

PIONOWO; 1) trotyl, 2) rama, 3) a­
nalogon, ł) mer, 6) Oran, 7) Lawina, 
8) !kat, 9) pałasz, 13) kapa, Il) bułat, 
18) Orawa, 20) zona, 21) rejon, 23) :pakt, 

2;J ekran, 26) Arabella. 28) plakat. H) 
skalar, 30) agar, 3%) Angara, 35) bora, 
315) kosa, 38) rzut, 40) oer. 
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Kiedy 29 sierpnia 1890 r., po 
nocy spędzonej w wagonie 21-
letni Stanisław Wy&pir.ńsk1 wy­
aladl na dworcu kole­
jowym w Legnicy, miał już za 
sobą trzy lata studi.W, nad daw­
ną sztuką pod klerunkiem naJ­
znakomitszych ówczesnych pol­
skich specjalistów i pracę pod 
okiem Matejki nc.d polichromią 
kościoła mariackiego w Krako­
wie, Swtety bągaż stanowiły 
wrażenia z kończonej właśnie 
pierwszej w życiu wędrówki a,r­
tystycznej po Europie. O ich bo­
gactwie świadczyły szklcownikl 
t listy do przyjaciół, pełne za­
chwytu nad pięknem gotyku 
francuskiego I j&kże dojrzałych 
o nim sądów. 

Do Legnicy przyciągnęła jed­
nak młodego Wyspiańskiego n.ie 
jej średniowieczna architektura. 
W szkole średniej, na st'udlach 
uniwersyteckich w przesyconym 
tradycją Krakowie odległe mia­
sto śląskie wiązało mu się przede 
wszystkim z bohaterstwem Hen­
ryka Pobożnego i Jego rycerstwa. 
Kult tej postaci przyg&SI już był 

·poza S!ąskiem. U Wyspiańskiego 
pozostał żywy, Może sprawił to 
Matejko swoją wizją Henryka 
Pobożnego opuszczającego na  
zawsze Legnicę, albo inne dziel:> 
przedstawiające ca!ą wielkość 
Polski trzynastowiecznej skupio­
ną wokół mar tragicznego księ­
ci&. 

Wyraz temu, co przywiodło 
późniejszego koryfeusza sztuki i 
literatury polskiej do Legnicy, 
znajdujemy w liście następnie 

, stąd pisanym : 

XVII wieku, wiele domów z in­
teresującym.i fasadami dla gię­
tych linii murów szczytowych". 

Istotnie i dziś Legnica, .-:hocW. 
wiele a;abytków, jakie oglądał 
miody Wyspiański do wspomnie,; 
należy. ma wyn;źne piętno ba­
roku. 

Ze znaczniejszych budowli zw:e 
dzil wszystkie trzy zabytkowe 
legnickie kościoły, choć z róż­
nym stopniem zainteresowania. 

O kościele sw. Jana napisał: 
;, ... barokowy, ze ślicznymi żelaz­
nym! wyrobami, jak kraty i oku · 
cia r.ż do klamek". W slowech 
tych wyczuwa się późnieJszego 
mistrza sztuki zdobniczej reali• 
zuJącego ideały Ruskina. 

W wiele'lat po śmierci St. Wy­
spiańskiego nap.isal Przybyszew­
ski, że „Namiętnie kochał archi­
tekturę i to wyłącznie gotyk". 
Słowa te wyjaśniają, dlaczego w 
liście z Legnicy m. in.  ,,dw& in­
ne gotyckie, protestanckie dzi­
siaj" kościoły opisane są na ca­
łej jego połowie. 

Jakże się przedstawił Wyspiań­
skiemu pierwszy z tych kościo­
łów, mariacki i dzisiaj, podob­
nie jak w r. 1890, służący ewan­
gelikom: 

,. ... prawie nlc wewnątrz nie 
ma, wymieciony I wyczyszczony, 
halowy z emporami, których Zó.­
lożenie przepoławia wysokoś� 
naw bocznych, co może być do­
datkiem późniejszym, gdyż 
empor takich wysokich, nikt 
nigdy nie stawiał. W ołtarzu l 
ambonie parę obrazów z XV 
wieku''. 

Opis układu przestrzennego 
kościoła marirckiego i tr&fne 
tylko przypuszczenie, co jest w 
nim późniejszym elemP.ntem, 
pozwala się domyślać, że młody 
Wyspiański, zwiedzając Legnice. 
skazany byt na własne tylko 
s.pojrzenie i wiedzę ogólną histo­
ryka sztuki. Nic dziwnego. W 
Legn icy przed 70 laty o druk<'­
wany przewodnik po mie.ście nie 
było przecież łatwo. Kościół ma­
ri&cki z?stal nasz wędrowiec wy 
mieciony, bo na początku XIX 
stulecia zniszczył go właśnie po­
żar od pioruna, co zanotował w 
swoich wspomnieniach inny zna­
komity Polak Fryderyk s:-arbek, 

bawiąc o kilkadziesiąt lat wcześ­
niej w naszym mieście. 

Kościół śś. Piotra i Pawła w 
r. 1890 oczekiwał dopiero na nie­
fortunną przebudowę, jakiej skut 
ki codziennie obserwujemy. 
Wyspiański Ojllądal jego 11rchi­
tekturę gotycl<ą jeszcze nie ska­
żoną. Mimo to po świetnych pom 
n'kach średniowiecza Francji me 
ona do niego przemówiła. W liś­
cie swoim Wyspiański za!ął się 
wyłącznie wystrojem wnętrza, bę­
dącym kontr&stem tego, co za­
stał w kościele mai-iackiem. 

.,Drugi kościół za to jes'. skła­
dem przeróżnych rupieci z XV, 
xvr aż do XVIII wieku, naJ­
lepsze te z XVII, to jest pomni ki 
rycerskie i mieszczaf,skie nie­
mieckie, malowane z bardzo bu;­
nego niemieckiego ren"'5ans1.1, 
wszystkie z kamienia, naśladują 
wyroby drewniane, &le bardzo 
delikatne w ornamencie". 

Ten opis i dziś aktualny, choć 
wielu „rupieci" czas nie oszczę­
dzi!. 

,,Wnętrze malownicze I bar­
dzo efektowne z powodu tego 
mnóstwa nagromadzonych przed­
miotów" - konkluduje jeszcze 
autor listu. 

Oglądane w kościele śś. Piotra 
l Pawia przez W�piańskiego: 

„L&wki malowane z XVII l 
XVIII wieku, ambony i loże 
przyczepione do filarów. Siady 
fresków z XVI wieku (4 ewan­
gelie i anioły ze skrzydłami pa­
wierni - na m&lem sklepionku w 
kruchcie) nad organami, freshi 
z XVIII wieku, obrzydliwe, ale 
przecież świadczące o działalno­
ści epoki" - wkrótce rni&ly bez­
powrotnie przeminąć. 

· .,Na kluczach sklepienia orły 
piastowskie śląskie" patrzą je­
dynie niezmiennie na nas, jak na 
Wyspiańskiego. 

W liście pielgrzymim brakło 
miejsca na zaby' ki gotyckiej ar­
chitektui·y militarnej, bogatszej 
jeszcze w r. 1890 ni.i: obecnie. 
Nic w tym dziwnego. W ocz.ach 
młodego znawcy sztuki tkwiły 
przecież pewnie lepsze wzory, 
chociażby krakowskie, z który­
mi trudno iść w paragon murom 
i wieżom miejskim Legnicy. 

Skoncentrowanie całej uwagi 

autora listu na zabytkach archi­
tektury tłumaczy się n.ie tylko 
jego osobistym zamiłowdniem, 
&le także osobą adresata. Lis� 
przeznaczy! przecież Wysp_1ańsic1 
dla promotora swego woJazu za­
gr::nicznego, architekta krakow­
skiego Stryjeńs:.Ciego. 

Uzupełnieniem obserwacji spi­
sanych w liście są szkice zabyt­
ków legnickich. Jest ich pięć. 
Podobnej ilości interesu;ących 
tematów nie malazt Wyspian­
ski &ni w Pradze Czesklej, Poz­
naniu, Gnieźnie , czy Tol'Uniu. 
Może zresztą zabytki tych bo­
gatych w nie miast byty ma bar­
dziej dostępne z różnych wydaw­
nictw. Legnica leżała raczej na 
marginesie cz:ainteresowań pol­
skich historyków sztuki. 

Z najcenniejszych zabytków 
legnickich nie uszła uw&gi ry­
sownika jedyna w Polsce brązo­
wa chrzcielnica z XIII w., która 
chlubi się kośc'ół śś. Piotra i 
Pawia. Podobnie jak jedyny w 
Legnicy, a jeden z niewielu pom­
ników nagrobnych z połowy XIV 
wieku ks. Wacława i żony jego 
Anny, którym mylnie tylko Wy­
spiański przyp!sywal czeski ro­
dowód. Z zaby;ków późniejszych 
Zainteresowanie obudziły jeszcze 
dwa nagrobki rycerskie z ko,­
ciola mariackiego, dlatego może 
że wiązały się z rodami welczą­
cymi w r. 1241 pod Legnicą. 

List, dziękl któremu mogliśmy 
prześledzić wędrówkę Wyspiań­
skiego po Legnicy,był p'sany na 
schyłku dnia w poczekalni nie­
Jstniejącego już budynku dwor­
cowego. Utrudzony jego aut<>r 
sumituje się też przed adresatem: 

,, . . .  w oczekiwr,niu na pociąg 
trochę za trudno pisać zupetn ie 
uważnie". A już przez chwilę 
na pewno nie przypuszczał, ie 
słowa na gorąco pisane znajdl 
sobie po kilkudziesięciu latach 
czytelników w polskich gospoda­
rzach tego miasta i pamięć jego 
młodzieńczego sentymentu do 
prze5zlości legnickiej zyć tu bę„ 
dzie w myślac� i sercach t.\'sięcy. 

O dwunóstej w nocy spodzie­
wał się WyspJ.ański być J:.1t 
w Poznaniu. 

T. Gtimitiskl 

,,W nocy dojeżdżam do mia­
sta. Wicher był wielki, zdawało 
się, że będzie burza. Dokoła widać 
było szerokie równiny - puste 
jakby na nich życie wygasło. N& 
horyzoncie pod ciężarem czar­
nych pasem chmur jakiś czer­
wieniejący blask s!!umiony -
zdaje się świtanie. Mgły wiewają 
po tych łąkach, pr7.ybierają dzi­
waczne ludzkie kształty, wkher 
hucząc nrgina drzew młode ko­
rony ku ziemi, szum wśród mo­
cz;;rów, między zaroślami wyso­
kich traw migocą jakieś ognie 
- aż straszno. Przypominają się 
czasy najazdów tatarskich hord, 
przychodzi na myśl Henryk I po­
bojowisko. Wschód słońca czer­
wonyu, 

........................................................................................................... 

Poloka, !�. VIII. 81 r. wyszły 
I znaczki wydane z okazji Kajako• 
wych Mistrzostw Europy. Znaczki 
w cenie 40, 60 gr 1 2,50 zł są wielo• 
barwne. 

Austrii, Wydano tu serię zlotoną 
1 , znaczków za 1, 1,501 3 i 5 Sz. po­
lv.lięconą malarstwu, z okazji 100• 
lecia Towarzystwa Sztuk Pięknych, 

Bułgaria uczclla pamięć ukralń­
Sklego poety 1 malarza Tarasa Szew­
tzenki wypuszczeniem znaczk.:i w ko­
lorze oliwkowo-czarnym. wartqść 
r:naczka 1 Le:w. 

Mongolia, za przykładem innych 
Państw Demokracji Ludowej wydala 
łtrlę znaczków w ilości ł sztuk 

o wartościach 20, 30 I 50 m. oru 1 T. 

pcświęcon4 pierwszemu kosmonaucie 
mjr J. Gagarinowi. 

NRD� seria złożona I J znacz• 
ków w cenie 10 Pt. - Tulipan, w kol. 
-zielonym, czerwonym 1 tółtym, 20 Pf. 
_!. Dalia w kol. czerwono-brązowym, 
czerwonym i tółtym, 140 Pf. - Róta 
w kol. niebieskim, czerwonym, żół­
tym i zielonym, została wydana 
9. VIII. br. z okazji odbyć się ma­
jącej MiE;dzynarodowej Wystawy 
ogr_pctnlczeJ w Erfurcie. z serii obie­
gowej wydano znaczek: za !li Pf. i: por­
tretem Przewodniczącego RlldY Pań­
•twa NRll Waltera Ulbrichta. 

Z, P, 
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ROZDZIAL VII 

_ Trzmiel zaperzył się. - Dwie zapalniczki! I dałeś się 
nabrać na tę bujdę? Husarski chce sprawę pogmatwać. Co 
to wszystko ma do rzeczy? 

MaJ·or Dlugarczyk przytakną! - Trzmiel ma r
b
ację. Hu

1
-

• M' ł y so 1e zapa -sarskiego aresztowano u szpiega, ia_ pr
� chodu' W ten niczkę z szyfrem. że dobrowolnie wrócił_ z a • 

_ 
sposób też się przerzuca agentów . .  NaJ lepszy przykła? _ 
Kowalski Zapalniczka jest Husarskiego? Napad na m

k
1esz • 

k' • t na pewno zwykła rabun owa kanif, tej Jachows 1eJ, 0 
,1 , N'ech się milicja 

historia. Cóż my z tym mamy �spo nego • 
głowi ... A Husarskiego sprawa Jest iasna. 

N' lubię takich 
- Zan&dto jasna - rzucil B1ezan. - ie . 

spraw. w końcu , okazuje się n_leraz _bar
�

o 
J!f:f;'::t;:zn:� 

A jeśli rzeczyw1sc1e - Jak mow1ł by Y 
zaoalniczki? . 1 w· że �i O niego 

- Nie filozofuj - burknął Trzn:11� • - ,em; • 

Mimo tak głębokiego . przeży­
wania wspomnień historycznych, 
Wyspiański nie dotarł do samego 
pola bitwy, Pielgrzymka urwała 
się w połowie, a dlaczego, mó­
w:ią dalsze słowa listu: 

,,Bylem dzisiaj cokolwiek sla­
by, może wskutek tego przyspie­
szyłem wyjazd". 

I truc;!no doprawdy czuć się 
było dobrze, kiedy wzgląd na 
kieszeń kazał młodemu wędrow­
cowi tłuc się po nocy koleją, a 
d1.ień przeznaczać na zwiedza­
nie. 

Nie wiemy, w jakiej mierze 
pisząc swój list z Legnicy Wy­
spiański zachował kolejność jej 
zwiedzania. Miał przed sobą dłu­
gi dzień sierpniowy, bo od świ • 
tu prawie. Zabytkowe śródmieś­
cie spenetrował też dokładnie, 
skoro urobił sobie trafny są<l 
ogólny: 

„W mieście, które ma cechę 

Festiwal 

rezpocząly 
Niedawno zapotoladal-Um1,1 Fe5titva.l 

Filmów Polskich, jaki trwać będzie 
.,. w ctqgu miesiąca wrze�nła br. Z zez,. 
powtedzł tej wynika, te w t1,1m cza• 
,i� na ekranach wuvat1dch legni .. 
cklch kl,i wyśwlom,... będ4 t11!ko fl!­
my po!,kie w t11m w wlękuośct rzad 
kie t cenne pozycje dotychczas nte 
wvśwtetlane. 

Ciekawie zapowiada się program 
ktna „Ognisko". Jako pierwszy z 

serii polskich filmów og!qdo;ć będzie• 
my dramat sensac11Jno-krymtnalny 
.,Muczące ślady" wg scenartusza. Ma .. 
rtana Kozlowskłego w re:tvserH Zbig­
niewa Kuimtń.sktego. 

Drugą r,o%ycją jest równiet dramat, 
t11m razem ps11cho!oglczn11, pt, ,,Sam-
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- On mi popsuje robotę - rzucił się Trzmiel. 
- Kapitan Trzmiel ma Już wszystko gotowe - m6wił 

dalej Bieżan, jakby nie sly1ząc uwagi Trzmiela - wszystko 
trzyma w ręku. Tylko przekazać ten materiał prokuratorowi 
dla napi$ania aktu oskarżenia. Moja działalność nic mu już 
popsuć nie może. Zresztą chodzi o mój prywatny czas. 

Dlugarczyk wyraźnie był njezadowolony. Nie lubił taklch 
komplikacji. Sprawa jasna. Po co się w niej jeszcze babrać? 
Me wiedział - Bieżan jest uparty I gotów wysoko kołatac, 
teby zezwolenie otrzymać. I ten urlop. Faktycznie należał 
mu się jeszcze za ubiegły rok. Znów powiedzą, że ludziom 
odetchnąć nie daje. A nuż coś wyniucha? Nos Bieżana znany 
był w ·całym urzędzie. 

- Dobrze. Złóż raport w tej sprawie. Tylko pamiętaj, 
żadnej pomocy nie .damy. Wszystko robisz na własną :ękę. 
I wyniki przekażesz Trzmielowi. Jemu tę sprawę zleciłem. 

Bieżan odetchnął. Pierwsza runda była wygrana. Drug�? 
Do drugiej trzeba się było solidnie przygotować. Ust�llć 
marszrutę, opracować jakiś plan. Uporządkować notatki. 

Po paru dniach, zestawiwszy już dane, _uzyskane z pun�tu 
repatriacyjnego, zasiadł do tej r.oboty wieczorem_ w _swoi'." 
pokoju. Ze złością spojrzał na otwarty ootes W1edz1ał me 
wiele więcej, niż przed wyjaz_dem nad gra":1cę do r,unktu. 
Tyle, że adresy ... jadących w Jednym wagonie z Husarskim 
!udzl. Od nich postanowi! zacząć: . 

Spacerował chwilę po pokoju, medytując. Wrócił _ <;Io kon­
kretów. Podszedł do biurka i zanotował: sprawdz1c, gdzie 
każdy z podejrzanych był w dniu napadu na Jachowską, 
którzy z repatriantów znali się między sobą _przed w_spóI;1ą 
podróżą. Tak, to było ważne. Klucz do teJ zaiadk1 mogl 
tkwić nie tylko w kraju. Kluczem mogla być . przeszloś� 
tych wszystkich osób. Czy jednak zec_hcą mow1ć prawdę: 
On sam nie ma możliwości sprawdz�n,a. Nte ma? Przec1e_z 
w Brukseli studiuje jego stary przyiac1el, Rysiek Wa-reck1. 
Gdyby on... Tak, to jest myśl. Trzeba zaraz do mego na­
pisać ... 

ROZDZIAŁ IX 
chodzi .  Umyślnie ch�esz pnedłuzy

\ 
śl

f
dz

iiij�lnie do prze-
- Towarzyszu maJo�ze_ - z

;
vroci 

da \;piec. Już dwa Jata Władze powiatowe stanowczo nie były d_obrego zdania 
łożonego - proszę o m1es1ąc ur opu. 

ani O matce Zielińskich, starej Zdybowej, am o parze mio-
nie brałem. • jrzeć bliżej' dych. . b d - Po to, żeby się tej sprawie przy • 

Mamy na nich oko _ m6w1ł referent do Bieżana - o po 
- Tak - odpowied�iał sucho. 

•---------------.:.----• .. ------�------------------------•--•• 

, 

Milczące SLADY ... 
aon". Jest to adaptacja powieści pod 
tym &amvm tvtutem Kaztmterza Bran 
d11sa, którv wspólnie z Andrzejem 
Wajdą, reżv.serem fltmu, opracował 
acenariusz. 

Trzecią z kolet pozycją ktna "Ogni­
sko" je,t także dramat ps11clio!oglcz­
n11 11Przectwko bogom" wg scenartu_ 
sza Huberta DrapeUa t Stantslawa 
Grochowtaka, w reży.sert1 pterwne­
go z autorów scenariusza, 

MILCZĄCE $LADY 
Stanowią kolejną ł - z pewno$c1q 

- udaną próbę stworzenia w po{sl<le/ 
kinematografii orygtnalnego model1.,; 
sensacyjnego fil1nu, czerpiącego su;e 
treśct, motywy i bohaterów z wojen.­
nych I powojenn11ch wydarze,I, /akie 
miały miejsce w na,$'Zl/m kraju.. Ten 
rodza; filmowe; .sensacji, zapoczątko_ 
wany w 19f9 r. przez „Czarci żleb" 
Kańskiego i Vergano, w11dal kUka łn• 
teresujqcych pozycji, z: którvcli „Cień'' 
J. Kawalerowicza, .,Pigułki dta Aure­
Ut" S. Lcmartowicza ł „Dezerter" W. 
Les!ewtcza, uchodzą, jak dotąd za 
najbardziej ambitne. 

,iMUczące tlady" - l4czqce w sobie 
elementy fttmu ht&torucznago o pterw 
azych dntach kształtowania ,tę wlart:zv 
ludowe; w Polsce ze skompltkowaną 
łntryg41 przeprowadzonq u; trakcie 
dvnamtcznej, pełnej .!trzela.nłny i „,su­
spensu" a.kej! - -'Cł daluvm �rokiem 
w kferunJcu stworzenia wartotctowego 
���u rb��i�[tw�c

o
h. 

o ctutuch walo-
Czoiowq rolę kreuje aktor warszaw 

skłego Teatru Dramatucznlłgo Józef 
Nowak znan11 z fłlmów „Zohue,-z zwv 
ctęstwa", ,,Celuloza", ,,Pod /1·11gtjskq. 
gwiazdą" oraz „,Erotcau, 

* 

Na ekranie ktna „Bałtyk" zobaczv ... 
my dramat wojenny „Dztś w nocv 
umrze miasto" wg scenartu::za JtJ.1tfl. 
R11bkowskiego i Leona Kruczkow1kłe· 
go w reżyserił Jana R11bk!>wakf.eoó. 
Na.stępnte obok fHmu „Mqz swoji1 
żony", któr11 wv�wtetian11 będzie r1,11-
ko przez dwa dnl (9 i LO t.1.,1'Ze.śtua) 
oglądać będzlenw doku.mf!ntainv film pt. ,.Wrzesień 1939 - tak było". 

.,OZ!$ W NOCY UMRZE MIASTO" 

To film oparty na remintscenc)acłi 
htstorvcznego r.aLotu ,.dywa-nowego" 
dokonanego na Drezno przez Lotni ... 
otwo amerykańskie w ok.restc, octv 
Armia Radziecka znajdowali> się jut 
u bram miasta. Jak wtadomo na.lot 
ten, nfe uza,adntonu względami atra­
tegicznymL - doprowadzf.t d.o znlu:­
czenta. bezcenn11ch dziel utu.Jd. See� 
narLusz kontyn,uu;e w pewnej młerz.r 
tdeologtczny wą.tek „Niemców'' K,,-uez 
kowsktego� wydobl,łwając ze sto&un.­
ku Pota.ka - Ptotra '10 przc•dit,L1vt:1L•�­kł „rasv pa.nów" - Ma;id.11 .iltm.tn.­
tl,' humanita1'11zmu. Autorz:u 1tc1rą,J4 
się ,rozumieć, w /akl spo,6b hltl•­
rowcom udało stą otumanlt na.1'ód , 
t:�r0

:ta�
a
a�o j:r�� il0t�en;:;ek�:wJ: 

błędnej httleroW8kłe; teorii t 4llOWłJ 
dojazta do porozumienia mtędzy Po• 
laka.mi a Ntemkth ale na p·,-ze�rkedzl„ 
stają uzbrojone patro�e SS. Wojna 
wraca znów do sw�ch nteu.blaga.nvch. brutalnych praw. 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

Państwowy Teatr Dolnośląski w Jeleniej Górze wystawi 
w sali te•tru G. Dua w Legni('y w dniach 5 i r. września hr. 
,,Cyda" Pierre Corneille - Stanisław Wyspiańslci. Poc·,ą(ck spek­
ta.kli godz. 13 (dla szkól) i 19,30 11la doroslydt. 

Na naszym zdjęciu widzimy l{rystynę Bigclmajer (CJ1imena) 
i Ryszarda D�bińskiego (.ltodryk). �·ot. F. Londzin 



Str. t 

Festiwal rozpocz�ty 

Milczące 
ŚLADY ... 

(Dokoiiczenle ze dr. 5) 

W ftlmte zobacz11m11 /i.ndrzeja l..a­
plcklego I Beatę Tyszkiewicz w ro­
iaoh. głównych, a także zn.a.ne1 na.m. 
1 pterwsz11ch powojennycn. pot.�kich. 
ttlmów: ,.Zakazane piosenki", 
„Skarb", .,Domelc z kart'! - Danutą 
Szaflarskq, 

* 
Na ekranie kina ;,Piast" ujrzymy 

ca!ą plejadę znanvch nam I 09lqda­
nt1ch już nieraz potsktch powo)en­
n11ch tumów. 1'tóre mimo wszystko 
warto obejrzet! nawet ,ym., ktrirzy jut 
Je podziwiali. et natomiast, którzy 
omtnęU ;e bqdą mteU o.'<ar.1•: tera2 
zobaczyć takle pozycje jale: .. za­
mach" ret, Jerzego Pasend.orfera, ,.Po 
żegnanta•• reż. WoJctecha J. Hassa :i 
Marła11em wachowtaklem - T. Jun­
czarem w rolach głównych. "Wotne 
l\fłasto" reż. Stanisława Różewicza, 
,,Zakazane ptosenki" reż. L. Bucz­
kowskiego, ,.Ostatni etap", ,,Uticę 
granłczną", .,Etoa chce spać'! ret. T. 
Chmielewskiego z Barbarą Kwlat­
kowskq w rolt głównej. 

Znanego aktora Bronisława PawUka 
zobaczymy w dwóch kolejnych fil• 
mach „Orzei" ret. Leona Huczkow_ 
sldego t n Celuloza'' reż. J. Kawalero­
wicza. Oglqda<! będziemy •et film 
tego samego retusera „Pod gwlazdq 
f'rygtjską". Barbarę Kwiati-:owską ł 
Bogumiła Koblete podziuaać będz:!emy 
w fłLmfe „Zezowate szczęście" ret

1 Andrzeja Munk.a. Tadeu,;;::: Janctar 
Wieńczysław Gliński ukazq się w fil­
mie „Kanał" ret. Andrzeja Wajdy. 
Ostatni z filmów polskich wyśwletia­
nvch. na ekranie kina „Ptasc" w mte­
atqcu wrzetntu to „Poi-cote-nto·•. rd. 
A, Wajdy z St, l.omnick,m. u. MO• 
drzyńsk4 ł T. Jancza1·em w ro!ach 
glówn11ch. 

* 
Kłno ;,Kolejarz'� wy.§włetlać będzie 

1•dnoczelnie dwa filmy. Jako popo­
łudniówkę (o godz. 15.15) w pierw­
szym okresie „Aw<1-nturę o Btisfę'� 
wg 1<ornela Makusz1it;r.k.1ego, a na 
,eansach wteczornych (godz. 18 ł :W.15) 
;,Matkę Joannę od Aniołów" w ret. 
Jerzego Kawalerowlcza, twórcy „Po• 
clqgu" i wielu innych znany.:h. na ca­
lvm iwtecłe cennych pozycji. Fn bute1 
filmu osnuta na opowiadaniu Jaro­
stawa Iwaszktewtcta. 

Kolejnq pozycjq kina ;,Kolejorz•• 
jest dramat sensacyjno-przyąndowy 
"Droga na Zachód" _ Tet. Bogdm,a 
Por�by. scenariusz tego f!Lmu ovar­
to na pamtętntkac1i Adama Perzy­
ka, a dta.Logt przygotowat Stanisiaw 
Dygot. 

MATKA JOANNi\ OD ANIOr.ow 

To fflm, który konty-ru.m,1e tradycje 
/tlmu Dreyera t Berg11i:ina . .  I epó tema 
tem ;est przeorysza opanowantJ przez 
diabla. Sama Matka Joanna ;est ko­
bler.q t przede wsz:ustkł.m kobłn.q. 0-
glqdaJąc film nte ".Xl.czuwn !1ę na­
prawdę, by b1,1la Of2!-1 kiedykoiwl•?k 
przeciwna odwłedztnom dfab!a. W 
tJ,lm sensie fUm )e.�t wtqc ioskona­
lym dowcipem ateistów. NtJ,. prz11klad 
w scenie rozmowy kaptn.n'l i ,·aM.na, 
Mimo usytuowania akcji w XVl!T­
wiecznym klasztorze fitm me podej­
muje problematykt Uturgtczuo-kat?­
ltcktej. Jest to przede wszystkLm pro­
blem śwładomośct czlowl�ka o wu­
młar ze współczesnym. Je.st to ftlm 
pretendujący do rangł dnetn hu:nn­
n.lstycznego, nie staTajq.cy się wcale 
r!awlć ducha. 

W filmie tym w roh głównej og1a­
ctamu tonę retysera pt<?kna t„ucyn ę  
Wlnnlckq I Mieczyslowa Voltem. 

Oprac., A, w. 

WtADOMOSCI LEGNICltla 
Nr SIi (281) 

Pilkar�ka niedziela 
3:0 I PIERWSZE DWA PUNKTY 

DZIEWIARZA W III LIDZE 

z ogromnym zaciekawieniem. 1etkl 
kibiców Dziewiarza t sympatyków leg 
nick.lej pUJd nożnej oczektwau pierw­
szego meczu bentamtnka lil ligi_ 

w pierwszych 15 m1nu tach, na sku­
tek pqstawlenia przez Dziewiarzy na 
pozycji stopera Gniesia z niewyleczo­
na, kontuzją doprowedz.Ho do dwóch 
grotnych sytuacji. Dwa razy napastni­
cy Olimpu znaleźll się sam na sam 
z Gajdzlsem. Brak um1eJętnoścl strza_ 
lowej napastników Olimpii oraz. nte:­
zwykłe opanowanie Gaj<lz1sa uchroni­
ło Dziewiarzy od straty dwóch bra­
melc, które mogły zadecydować o wy. 
niku spotkanla. 

,,MILCZĄCE SLADl'.'\ / ,  � 
' ,_ 

Na skutek odnowienia się kontuzji 
Gflieś zmuszony został do opuszcze­
nia boiska. z tą chwilą sytuacja wy­
Jaśnlla się t drutyna Kowar zepchnlę 
ta została do aktywnej obrony. Za­
wodnicy OUmptt, w większości mło­
dzi chłopcy z dużą otlarnośclą bro­
ntll stt: przed utratą dwóch punk• 
tów, Udawało się to zawodnikom Ko­
war do 70 minuty. ,v 70 minucie Krze 
m1ńskl posyła plerws�ą pllkę do bram 
kl. Gra zaczyna być corat szybsza. 1 
już za 5 mtnut Prokopowicz pięknym 
strzałem podwytsza wynik 2:0. Ju't 
nie ma tadnej wątpliwości, te dwa 
punkty zostaną w Legnicy. W 85 ml-­
nucie Krzemtńsk.1 strzela jesz.cze je<l­
ną bramk� ustalając wynik meczu 3:0. 

zwycJę,two Dziewiarza nie budzi 
:t&dnych wątplłwośct. bylt oni lepsi. 
zasadniczym brakiem, który uw1-
doc7.nll sie w całym meczu. była nie­
umiejętność taktycznego rozstrzygnlę 
cła spotkania. 

Rezerwy Dziewi:-rza w klasie „B'' 

Na „zielonym rynku" 
w ubiegłym tygodniu 

płacono 
w pJ�tek 25 sierpnia hr. na m,1lym 

targu w Legnicy ceny owoców l waa 

rzyw kształtowały si� nutępuJ,co: 

,,DZIS W NOCl'. UMRZE MIASTO'' \ 

Czarne Jagody kontowały - 8 zł 
za 1 Utr, borówki - , Zł za 1 lltr, 
grzyby - 5 do 7 zł, ł!lwl<i - 3 do 8 
zł, pomidory - 7 zł na 1 kg, ogórkl 
- 4 zł Zi'l 1 kg. Ceny warzyw w pęc:i;a 

k3Ch; marchew - f zł za 1 kl, ple• 
truszka - 1 do z zł, kapusta - za 
główkę - 1 do 4 zł, cebula - 1,50 zł, 
ziemniaki - 1,50 za 1 kg, buraczki -
1 zł, fasola - 5 zł za 1 kg. 

Ceny nabiału: Jajka - J,70 zł, 1ery 
białe - U do 18 zł, łmletana - 20 
do 22 zł za 1 litr, 

„MATKA JOANNA OD ANIO 

LOW" (niżej) .,ZAM_ACll'' 

m. e. 

Ogłoszenia drobne 
Dr JERZEMU BLACHNICKIEMU 
I dr llELF.NIE IWASZKIEWICZ skła­
dam serdeczne podiiękowani3 za wy­
leczenie mnie z cięt.kleJ choroby, 
Franciszek Łoński. D-287 

ZGUBIONO świadectwo szkolne> z 
ukończenia siódmej klasy •zkoly pod­
stawowej Nr  1 w Pllicach kfSzczeol­
na wydane na nazwisko Mit..rewska 
Kl Ja, 0-288 

ZGUBIONO świadectwo szkolne • 
ukończenia szóstej klasy ukoły pod­
stawowej Nr s w Legnicy wydane 
na nazwisko Chodakowaka Janina. 

0-2118 

ZGUBI ONO legitymację tramwajową 
wydaną przez MPK na nazwisko 
Holub Jó1.efa, gr. 

ZGUBIONO przepustkę do Huty Mie­
dzi w Le�ntcy wydaną na nazwl�ko 
Cieślak Józef. 0-289 

ZGUBIONO przepustkę do Huty Ml•• 
dzi w Le,1Znlcy wydaną na nazwtsko 
Gradeckl Marian, D-290 
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samym lotniskiem mieszkają. Młodzi Zielińscy z Zachodu 
wrócili. On ciągle gdzieś jeździ: do Warszawy, do Poznania, 
pod Gdańsk. Skąd bierze na to pieniądze? Stara jest znana 
ze skąpstwa. Własnej córce nie dałaby grosza pa takie his• 
torie, jak szukanie rodziny ... Po co zresztą jeździć? Można 
przez Czerwony Krzyż... Podejrzane to wszystko. 

Zadzwoni! telefon. Szef podjął słuchawkę. - Tak, dzi� 
kuję. Ten miody ogrodnik co był u Zdybowej nazywał się 
Budzyński. Stefan Budzyński - powiedział: 

- Jeśli chcecie do nich jechać, podrzucę WIIS wozem. Nie, 
to nie. Ale to kawal drogi od kolei. 

Od kolei do gospodarstwa Zdybowej było rzeczywiście 
dobrych kilka kilometrów. Zmachał się też Bieżan solidnie 
i trochę żałował, że odmówił jaŻdy urzędowym „gazikiem". 
Ale wozy urzędu były we wsiach znane, a to mogłoby po­
psuć mu szyki. 

Scieżka prowadziła wprost do ukrytego w cieniu starych 
rozłożystych lip okazałego domu mieszkalnego. Zapukał do 
drzwi. Odpowiedziała mu cisza. Pchnął je. Były otwarte, 
Wszedł do pierwszej z brzegu izby. Nie było tu nikogo, Na 
stojącym pod oknem stole walały się jakieś papiery. Rzucił 
okiem. Nic ciekawego. Rachunki, kwity. Zwróci! uwagę na 
kopertę od jakiegoś listu. Ukrył ją błyskawicznie w kie­
.szeni. Odskoczy! od stołu. W samą porę. W drzwiach sta­
nęła Halina Jachowska. 

Zdumiał się. - Co pani tu robi? 
- Czego pan tu szuka? - odpowiedziała pytaniem na py­

tanie. 
-Milczał przez chwilę. By! w mundurze, gdy przeprawa• 

dzal z nią rozmowę w Warszawie. Na okoliczności napadu. 
Jeśli teraz •poda się Zielińskim za pracownika PUR - Ha• 

' lina zdemaskuje go z łatwością. Prosić o tajemnicę. odsla• 
niać karty - ryzykować, zważywszy, że mogla być zamie• 
szana wraz z bratem w całą l,: aferę? 

- No, więc, co pani tu robi? - powtórzył pytanie, chcąc 
zyskać na czasie. 

- Przyjechałam do brata i nie muszę się nikomu z tego 
opowiadać - odparta trochę wyzywajęco. - A pan do nas 
w jakiej sprawie? 

Od kloootliwej odpowiedzi wybawiło go ukazanie się 
dwóch kobiel. Starsza, siwa w chustce na głowie spojrzała 
na niego nieufnie. 

po grze na przeciętnym poziomie po­
konały Garbarnię Prochowice 2:1, 

KANDYDA'.r DO li l,IGI -
BIELAWIANKA REMISUJE 

J; KABEWIAIUEM 1:1 

Kabewtak korzysta!ąc z pauzy w 
mistrzostwach rozegrał sparingowy 
mecz z kanclydatem do n ligi - Bie­
lawlanką Wielu kibiców przyszło o­
gl�dać zespól mistrza IIl Ugl I finali­
stę rozgrywek o wejście do II Ugt. 

Niczego n1e ujmując knbewJakom 
powiedzieć nalety, te drużyna z Bie­
lawy była r.espolem technicznie lep­
szym bardz)ej dojrzałym od wojsko­
wych. z dużą przyjemnością ogląda• 
ltśmy precy�yjne podania zawodników 
Bielawianki, 
• Bielawianka nie ma jednak naj!ep_ 

szych strzelców. Szybki Jak błyska-

Ślubne obrączki 
wymienili 

1) Maria Kraczkowska - Stanisław 
Kulczycki. 

2) Marianna Piątkowska - Marian 
Ja

J)
trJ3!��� J-lenclewska - Jan Gol­

biak. 
�) Maria Urbańczyk - Ryszard Ko-

w
::

s
t�zlmiera Pęciak - Zbigniew 

Skoczylas. 
8) Małgorzata Kurzawa - Szczepan 

w
;r����ia Namysł - Jan Chwletk:e­

wicz. 

URODZILI SIĘ W LEGNICY 

I) Stefan-Mirosław Morylowskt, 2) 
Marek-Roman Drozd, 3) Zdzisław 
Prędkiel, 4) Mirosław-Janusz Skura, 
5) Krzysztof-Roman Mokanek, 8) Mi­
rosław Huber, 7) Czesław-Bogdan 
Gawkowski, I) Ryszard-Józef Głu­
szek, 9) Zblgnlew-Józet Fila, 10) Ma­
rlusz-Ryszard Jaslńslti, 11) Dar1usz­
WaJdemar Zygmunt, 12) Marek-Wal­
demar Szumega, 13) Józef-Ireneusz 
Górczak, lł) M1cios Stawros, 15) Miro­
sław Rębisz, 16) Piotr-Paweł Skórka, 
17) Miroslaw--Krzysztof Araszkiewicz, 
18) Zenon-Bog\lsław Chaba, 19) Jerzy­
Anclrzej Pietrzyk, 20) Marek-Włady­
sław Cholewa, 21) Mirosław-Ludwik 
Szatan, 22) Janusz strzelecki, 23) Sta­
nisław-Franciszek Wofnlak, 24) Miro­
sław SmU1$k1, 25) \Vłodzlmlerz Chu­
dztaktewicz, 26) Kazimierz Gąsiorow• 
skt, 27) Mariusz-Ireneusz Maruszczak, 
28) Sławomtr-Mar:usz Demusz, 29) 
Krzy�tot Ról.ańskl, 30) Zofia-Broni­
sława Klimka, 31) Maria-Jolanta Ba­
ran, 32) Marla-Grażyna Orłowska, 
33) Vloletta-Be1ta Cielak, 34) Beata­
Jadwiga Katmterowska, 35) Ela Czer­
tok, 36) Helena-Mariola Scl,lowicz:, 
37) Ewa-Teresa Król, 38 ) Gratyna 

.. Nowik. 39) Teresa-Grażyna M�ciejow­
ska. 40) Ranna woznlr1ko, 41) Mall(()• 
rzata Foltyńska, 4%) Wie$ława-Janina 
Staczko. 

POWIATOWA 
WlELOBRANŻOW A 

SPóLDZIELNIA 
PRACY USŁUG 

RZEMIEŚLNICZYCH 
w Legnicy, ul, Mickiewicza 6 

zatrudni na tych miast 

zegarmistrza, szklarzy, ma­
larzy, elektryków, murarzy, 

tynkarzy i fryzjerów. 
R l5S 

wtca Szkudlarek musiał uzna� wyto 
szość Zeberka, który trzymał-• kró► 
ko swego przeciwnika nie pozwoUl 
mu na rajdy podbramkowe. Nie· po. 
pisał się równtet strzalowo Nikiel, 
•altczany kiedył do najlepszych strzel 
ców Ool!lego Sląska. W sumie zespól 
Bleiawlankl, mimo te mlal więcej s 
gry nie umiał zapewnić &Qble bram• 
kowej przewagi. 

Kabewlacy zagrali z dutą wo!� %WY• 
clE:stwa 1 niespodziewaną ambicją, zy• 
skując w pełni zasłużone uznanie pu. 
bltcznoścl. Ich braki, to ibyt duta 
luka pom1ęd.zy I atakiem a pomocą I 
brak z�ranta w llnil atakU. 

Pierwsza połowa zakończyła się wy„ 
niklem bezbramkowym. Pierwsz­
bramkę dla Kabewlaka strzelił Pa• 
szek. wynik ten utrzymywał 1lę do 
88 minuty, w której Antczak strzeltl 
wyrównującą bramkę, 

KLASA A NA WYJEZDZl!l 

- P\ast Legnica zremtsowat w Zło­
toryt z tamtejszym Górnikiem 1 :I (1 ;O) 

- Jaworzanka wygrała w Kamie.n.. 
nej Górze z Sudetami ł:2 (2:1), 

- Garbarnia Chojnów wygrała WY-
1oko z BKS Bolesławiec &;O (2:0), 

w. w. 

WKS Kabewiak 
RKS Dziewiarz 
na stadionie 

przy ul. Bielańskłel 
• W nle<1zlelę na stadionie WKS ie;; 
bewiak odbędą się ciekawe derb,: 
piłkarskie pomiędzy lokalnym! rywa• 
!ami drutyn • trzecioligowych Kabe-o 
wlaka i Dziewiarza. • 

Oba zespoły przygotowują 1tę do 
tego meczu bardzo starannie, Chodzi 
przede wszystkim o to aby pokazaó 
alę publiczności z najlepszej stronY. 
1 pozyskać na swoją stronę jak naJ,, 
więcej sympatyków. Po ostatnich 
meczach, jakle rozegrał Kabewiak 
i Dziewiarz, motna powiedzieć, te 
szanse obu drutyn sq bardzo wyrćw• 
nane t trudno dziś typować &WY" 
ctęzcę. 

stwierdzić motna jedynie, te de>< 
brze się stało, te derby rozegrane ,, 
na początku, a nie na końcu sezonu 
I rozgrywek, Pozwoli to uniknąć nie­
potrzebnego zdenerwowania, Wynilc 
meczu powinien tym raz:em być WY• 
kladntklem sił obu drutyn, Czy tale 
będzie, zobaczymy. 

w. w. 

Mina 
KOLEJARZ - 1-7.IX. o godz. 15.łS 

- ,.Awantura o Basię'', prod. polskiej, 
od lat 7: o godz. 18 i 20 - 1 1Matka 
Joanna od aniołów", prod. polskteJ, 
od lat 16, 

OGNISKO - 1-10.IX - ,.Milczące 
ślady", prod. polskiej,' od lat Ił. 

PIAST - 1-2.IX. - ,,Zamach", prod. 
polskiej, od lat u. 3-4.L"C. - ,.Pożegna 
nin", prod. polskiej, od lat 18, 5-6,I>C. 
- .,Wolne miasto", prod. Polskiej. od 
lat 14, 1-a.rx - ,.Zakazane piosenki''. 
prod. polskiej, od lat 14, D-10.IX. -
"Ostatni etap'', prod. polskiej, od lat 
u. 

BALTYK - 1-8.IX. - ,.bziś w nocy 
umrze miasto". prod. polskiej, 0<1 lał 
, ... 

Dgżurg aptek 
2.IX. - ut. Dziennikarska, tel. 3&-11, 
3.lX. - ul. Polna, tel. 38-54. 
,.rx. - ul. Powstańców, tel. 35-f7. 
5 IX. - ul. Dziennikarska, tel. 36-18. 
s:1x. - ul, Polna, tel. 38•54. 
7.IX. - ul. Powstańców, tel. 35-47, 
8.IX. - ul Dziennikarska, tel. 36-11, 
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- A pan co? Pewnie po podatki? ... Już raz powieóziałam 
- nie mam. Ciągle tylko nachodzą i nachodzą .. , 

- Jestem z warszawskiej milicji - oświadczył I kąt,em 
oka zauważył, jak towarzyszka starszej młoda kobjeta gwał� 
townle zbladła. - Razem z PUR - dodał wyjaśniająca -
opiekujemy się przybyłymi do kraju repatriantami. 

- Dużo komu z tej opieki przyjdzie - burknęła stara pod 
nosem, ale zmieniając ton prosiła siadać. - To oni - wska­
zała na młodą - znaczy ona i jej mąż, niedawno do kraju 
przyjechali, l'io Jadźka, ruszże się. Twój Janek pewnie nie­
długo na obiad ze spaceru ·przyjdzie. On miejski człowiek 
- dodała, zwracając się do Bieżana - nawet teraz w żniwa 
boi się rączki pracą w polu zniszczyć ... 

Podczas, gdy Jadwiga przygotowywała obiad, stara przy. 
siadła pogadać z gościem. 

- Gospodarka duża. A na niej tylko my we dwie z córką. 
Jakże dać radę bez donajęcia? W powiecie powiadają -
w;yzysk, A ja• parobkom płacę, jak się należy. I to , nie• 
chętnie idą. Ot, przewróciło się w głowach. A co pan myśli 
- repatrianci lepsi? Był tu na wiosnę jeden taki, co go 
córka i zięć po drodze w wagonie poznali. Myśli pan -
pracować mu się chciało? Ciągle irt'o latał i latał. Zięć też 
taki. Ciągle poza domem ... 

- Rodziny szuka - wtrąciła się wnosząca talerze Jadźka. 
A mamie to nie wstyd różności przed obcym wygadywać ... 

- Co ty mnie będziesz uczyć - fuknęła Zdybowa -
Rodziny szuka. Lepiej by wpierw zarobił na to swoje 
szukanie. Już jedną walazl wskazała n11 siedzącą 
w milcze'nlu Hailinę - foalo mu? Zobaczysz, jak na tyn\ 
wyjdzie! 

Jadwidze garnek gliniany z rąk się wysunął l na ziemią 
upadł. Przez chwilę panowało kłopotliwe milcr.enie. Przer­
wał je Bieżan. 

- Kto z repatriantów byt u pani za ogrodnika? 
• - Bud1,yński. Zięć go na,rail. Ot ladaco, nieróo. 

- Dobry, spokojny chłopak - odezwała się Jadwiga. 
Robił co mógł. A mama to na każdego lubi narzekać, 
Dziwno jej, że wolał do miasta się ,przenieść. Zawsze 
inne życie. Tu tylko harówka i harówka ... 

Zasiedli do obiadu, do którego stara, rada - nierada, 
u.prosiła też Bieżan.a. 

- Chce pan powrotu zięcia doczekać, to już niech pan 
zje z nami ----------------------------------------·----------------------
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